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ków Azotowych.
8. Ćwik Tadeusz, sekretarz

ZMP-owcy m Cegielskiego

Kolejarze z Gorzowa i Zbąszynka

Pańslw. Przeds. Budowlane
Oddział 1

Zjednoczenie Energet Podokręg Poznań
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F. Załachowski wymarsz organizacji pochodem do Te-

zebranie manifestacyjne w Teatrze

PPB Oddział 1 w Poznaniu

Chcemy twórczej pracy
dla dobra całej ludzkości

WARTAPAFAWAG 
(WROCŁAW) 10:6

gen.
9.

Dział Liczników — remont 
i legalizacja dodatkowych 100 
liczników.

2. o godz. 9.30 — 1 
atru Wielkiego;

3. o godz. 10.00 — 
Wielkim.

chomienie największej w Pol­
sce podstacji transformatoro­
wej i zmontowanie dwóch sta­
cji transformatorowych;

ły 
ii! 
ęć 
»eł 
7,

m;
Dział Rozbudowy

WARSZAWA (PAP). Delegaci reprezentują organiza­
cje społeczne, organizacje naukowe, artystyczne, urzęd­
nicze, kobiety, młodzież, świat pracy, nauki i sztuki.

KCZZ, członek PKOP.
Daszewski Władysław, 

prof. Akademii Sztuk Pięk-

Cena 5 zł
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Robotniczy czyn 1-Maiowy
ŹRÓDŁEM WIELOMILIONOWYCH OSZCZĘDNOŚCI 

i przedterminowego wykonania planu trzyletniego

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Do redakcji naszej napływają w dalszym ciągu rezolucje załóg fabrycznych, w których 
robotnicy zobowiązują się do wzmożenia tempa pracy, do wykonania planów produkcyj­
nych przed terminem, do przep owadzenia szerokiej akcji oszczędnościowej i oddania po­
nadplanowej produkcji na dzień 1 Maja.
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Lisia delegatów 
na Kongres Pokoju w Paryżu 

wybranych jednomyślnie na naradzie kra­
jowej obrońców pokoju w Warszawie 
w dniu 24 marca 1949 roku

„Odpowiadając na wezwanie 
kolejarzy węzła poznańskiego, 
świadomi wielkich^zadań, sto­
jących przed klasą robotniczą 
w dziele odbudowy gospodarki 
narodowej i ugruntowania fun 
damentów socjalizmu w Pol­
sce, doceniając znaczenie roz­
woju ruchu współzawodnictwa
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Załogi poszczególnych dzia­
łów produkcji zobowiązują się 
dla uczczenia Święta 1 Maja:

Dział Utrzymania Stacji 
Transformatorowych — skon­
trolowanie większej ilości sta­
cji i przyspieszenie wykonania 
budowy prowizorycznej roz­
dzielni na terenie Targów Po­
znańskich;

Dział Sieci Napowietrznej — 
usprawnienie prac konserwa­
torskich linii niskiego napię- 

prezes Okr. Poznańskiego
Polskiego Zw. b. Więźniów Politycznych

Międzynarodowy Tydzień
Byłych Więźniów Politycznych 

pod hasłem walki o pokój

Międzynarodowa Federacja b. Więźniów Politycznych 
(FIAPP) — grupująca 10 milionów ludzi — przeprowadza 
w okresie od 3 do 10 kwietnia br. w 18 krajach europej­
skich Tydzień b. więźnia politycznego. Tydzień ten prze­
chodzi pod hasłem mobilizacji b, więźniów politycznych 
i opinii społecznej do walki o pokój.

Ci którzy znają koszmar Oświęcimia, Majdanka, Treblin­
ki, Buchenwaldu, Dachau, którzy znają bunkry i tortury, 
piece krematoryjne i całe wyzwolone przez faszyzm i woj­
nę Imperialistyczną ludzkie bestialstwo — podnoszą głośny 
protest przeciwko knowaniom podżegaczy wojennych.

Nie obeschły Jeszcze łzy matek, wdów, sierot, opłaku­
jących swych najbliższych. Ale agresorzy wojenni — im­
perialiści anglo-amerykańscy, bankierzy, fabrykanci broni, 
wielcy plantatorzy 1 właściciele kopalń — dla powiększe­
nia swych zysków, w chciwej gorączce złota, w Jakie dla 
garstki bogaczy zamienia się krew, przelewana na polach 
bitew — pragną rozpętać nową wojnę.

Byli więźniowie polityczni, Jako ci, którzy bezpośrednio 
zetknęli się z najpotworniejszymi objawami wojny, najsil­
niej reagują na każdą próbę zagrożenia pokojowi świata, 
sprowadzenia na ludzkość nowych nieszczęść. Wspólne 
przeżycia obozowe, wspólna walka — wytworzyły w b. 
więźniach politycznych mocną więź solidarności między* 
narodowej.

Tegoroczny Tydzień b. więźnia politycznego ma szcze­
gólne znaczenie ze względu na to, że przypada w momen­
cie, gdy na całym śwdecie potężnieje z dnia na dzień ruch 
sił pokojowych przeciwko zbrodniczym planom podżegaczy 
wojennych. Ruch, którego najwymowniejszym wyrazem 
stanie się Światowy Kongres Obrońców Pokoju, którego 
obrady rozpoczną się w Paryżu w dniu 20 kwietnia rb,

FIAPP, Jako jeden z pierwszych, zgłosił swój akces do 
Kongresu Pokoju. Zaraz potem Polski Związek b. Więźniów 
Politycznych zadeklarował swoje doń przystąpienie, wcho­
dząc w skład Polskiego Komitetu Obrony Pokoju, wybra­
nego na Naradzie Krajowej w dniu 24 marca rb.

Stając do zdecydowanej i nieugiętej walki o pokój 
świata — byli więźniowie polityczni umacniają między­
narodową, antyfaszystowską i antywojenną solidarność, 
zapisaną chlubnie w walkach wielu obozów koncentracyj­
nych. W wielkim obozie antyimperiallstycznym, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, obozie, który ma zdecydo­
waną przewagę nad obozem podżegaczy wojennych 1 który 
zdolny jest pokrzyżować wszystkie plany imperialistyczne 
i napastnicze zmowy atlantyckie — byli więźniowie poli­
tyczni pragną kroczyć w czołowych szeregach.

pracy i akcji oszczędnościo­
wej, my pracownicy węzłów 
kolejowych Zbąszynek i Go­
rzów podjęliśmy zobowiązania 
przedterminowego ukończenia 
trzyletniego planu do dnia 30 
września br. i do zaoszczędze­
nia ponad 75 mil. zł." 

cia i ustawienie 19* par szczu­
deł;

Dział Sieci Kablowej — uło­
żenie kabla długości 90 m dla 
rozdzielni wysokiego napięcia 
na Targach Poznańskich i wy­
konanie przyłączy do wieży 
wiertniczej długości około $0

Zaplanowaną sumę oszczęd­
ności w wysokości 8 200 000 zł 
zobowiązujemy się przekroczyć 
do sumy 10 000 000 zł.

Roczny plan produkcyjny 
wykonamy trzy i pół miesiąca 
przed wyznaczonyin terminem, 
to jest: do 15 sierpnia 1949 r.

Me zeMe
w Teatrze Wielkim

Z okazji Międzynarodowego Tygodnia Solidarności b. 
Więźniów Politycznych organizuje Zarząd Okręgu Po­
znańskiego PZb.WP wielkie publiczne zebranie manife­
stacyjne dnia 10. IV. 1949 r. o godz. 10 w Teatrze Wielkim,

Porządek manifestacji jest następujący:
1. o godz. 9.00 — zbiórka wszystkich organizacji ze sztan­

darami na dziedzińcu Domu Pocztowca przy al. Mar­
cinkowskiego 20;

W części artystycznej udział wezmą artyści Teatru 
Wielkiego.

Poznańscy robotnicy kolejo­
wi w pomysłowości nie ustę­
pują swoim towarzyszom pra­
cy z innych węzłów kolejo­
wych. Powyżej widzimy przy 
pracy trzech takich racjonali­
zatorów i wynalazców Poznań­
skiego Węzła Kolejowego, któ­
rzy zasługują na wyróżnienie. 
— Z lewej to w. Władysław Ery 
chce, robotnik Warsztatów 
PKP Poznań, któr.r.y przez za­
stosowanie dodatkowej smaro­
wnicy łożyska wiertarki prze­
dłużył okres między każdym 
jej naoliwieniem z 2—5 dni 
do kilku miesięcy. — W środ­
ku jest widoczny robotnik-bry- 
gadzlsta Warsztatów PKP Po­
znań, który przez zastosowanie 
przy montowaniu zbiorników 
gazowych do wagonów kole­
jowych systemu bloków, skró­
cił o połowę czas montażu, po­
wodując jednocześnie zwięk­
szenie bezpieczeństwa pracy. 
~ Z prawej wreszcie tow. Ka­
zimierz Gaździńskl ,który wy­
nalazł przyrząd do zakładania 
sprzęgieł wagonowych. Przy­
rząd ten pozwala wykonać je­
dnemu robotnikowi pracę wy­
konywaną dotychczas przez 
Czterech robotników.

Młodzież Zakładów Przemy­
słowych H. Cegielski zorgani­
zowana w ZMP i sekcjach 
młodzieżowych zw. zaw., po- 
stanówiła wykonać dodatkowo 
poza uchwałą, podjętą w dniu 
5 bm.: 1 wagon osobowy trze­
ciej klasy, 1 prasę dla pro­
dukcji śrub, 50 szt. maźnic do 
wagonów, 5 ton żeliwa, 2 000 
szt szpuli, 2 000 szt. spomików 
do wagonów, 1000 szt piast 
rowerowych, 25 000 części nor­
malnych, 10 głowi frezarskich, 
5 frezów, 10 pił segmentowych, 
500 gwintowników, 1000 no­
ży tokarskich, 30 zamków do 
tendrów parowozowych i 100 
szt. drzwiczek do szafek wa­
gonowych.

Pracownicy Państwowych 
Przedsiębiorstw Budowlanych 
Oddział 1, uchwalili na zebra­
niu całej załogi rezolucję na­
stępującej treści:

„My, ludzie pracy, nie chce­
my przelewu krwi, nie chcemy 
po raz drugi przeżywać okrop­
ności obozów koncentracyj­
nych, krematoriów, my chce­
my twórczej pracy dla dobra 
całej ludzkości. Nte chcemy, 
by dorobek naszych czterolet­
nich wysiłków poszedł na mar­
ne. Potępiamy w całej roz-

1. Prof. Ajdukiewicz Kazi­
mierz, rektor Uniwersytetu 
Poznańskiego.

2. Bart Antoni, przodownik 
pracy, huta „Baildon" w Ka­
towicach.

3. Biernat Franciszek, sto 
larz, Zw. Za w. Prac. Budowl. 
z Warszawy.

4. Borecka Bronisława — 
prządka-włókienniczka, zało­
ga PZPB nr 3 w Łodzi.

5. Borejsza Jerzy, literat, 
członek Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

6. Chałasiński Józef, prof. 
Uniwersytetu Łódzkiego, czło­
nek PKOP.

7. Cudak Ignacy, przodow­
nik pracy w Zakładach Związ- 

nych w Warszawie.
10. Dembowski Jan, prof. 

Uniwersytetu Łódzkiego, czło­
nek PKOP.

11. Dobraczyński Jan, lite­
rat, redaktor „Dziś i jutro", 
członek PKOP.

12. dr Domańska Irena, le­
karz, przedstawiciel PCK.

13. Dłuski Ostap, redaktor, 
członek PKOP.

14. Eibisch Eugeniusz, rek­
tor Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie.

15. Gałek Marcin, chłop z 
gminy Barcina, pow. Sławno, 
woj. szczecińskie.

16. Hekman Michał, przo­
downik pracy, Główne War­
sztaty Kolejowe Pruszków.

17. IzydorCzyk Jan, rada 
główna Zw. b. Więźniów Obo­
zów Hitlerowskich, członek 
PKOP.

18. Iwaszkiewicz Jarosław, 
pisarz, członek PKOP.,

19. Jakubowska Wanda, re­
żyser filmowy.

20. Jankowski Stanisław, 
robotnik rolny, majątek PSR, 
pow. Wągrowiec, ZMP.

21. Janus Piotr, przodownik 
pracy „Huta Sosnowice".

22. Kisiel Maria, chłopka z 
Łącka, woj. lubelskie.

23. Kociuba Józef, przodów 
nik pracy, górnik, kopalnia 
„Wieczorek", członek PKOP.

24. Kolasa Jan, przodownik 
pracy, górnik z kopalni „Emi­
nencja".

25. Dr Komarnowa Zanna. 
prof. Akademii Nauk Politycz­
nych w Warszawie.

26. Kruczkowski Leon, pi-

ciągłości politykę podżegaczy 
wojennych z Wall-Street. So­
lidaryzujemy się całkowicie z 
dążeniami Związku Radziec­
kiego i Krajów Demokracji 
Ludowej, zmierzających do za­
pewnienia trwałego pokoju ca­
łej ludzkości.

Jednocześnie zasyłamy ucze­
stnikom Międzynarodowego 
Kongresu Pokoju w Paryżu 
braterskie pozdrowienia, ży­
cząc im owocnej pracy w 
utrwaleniu pokoju na całym 
świecie.

sarz, przewodniczący literatów 
polskich.

27. Królikowska Janina, 
mgr. farmacji, działaczka Ligi 
Kobiet.

28. Kunkowska Czesława, 
chłopka z Myszańca, pow. war 
szawski.

29. Kulczyński Stanisław, 
rektor Un. Wrocławskiego, 
członek PKOP.

30. Kłosowska Ida Maria, 
urzędniczka.

31. Lorentz Stanisław, pro­
fesor, dyr. Muzeum Narodo­
wego, członek PKOP.

32. Lukrec Henryk, redak­
tor, przewodniczący Zw. Dzień 
nikarzy Polskich.

33. Łykowski Mieczysław, 
przodownik pracy, fabryka Ce 
gielskiego, Poznań. ZMP.

34. Mark Bernard, dzienni­
karz, Centralny Komitet Ży­
dów w Polsce.

35. Nałkowska Zofia, pisarz 
członek PKOP.

36. Pachniak Stanisław, 
chłop z Jurkowie, pow. Opa­
tów, woj. kieleckie.

37. Pałacowa Franciszka, 
krawcowa, Trzebinia.

38. Panufnik Andrzej, kom­
pozytor.

39. Parandowski Jan, pisarz 
przewodniczący Pen-CIubu, 
członek PKOP.

40. Pieńkowski Stefan, pro­
fesor, b. rektor Uniwersytetu 
Warszawskiego.

41. Pietrzak Władysław, ko 
wal-mechanik, zespół pań­
stwowego majątku Starolipin.

42. Fragierowa Eugenia — 
wiceprzewodnicząca Świato­
wej Federacji Kobiet, Liga 
Kobiet, członek PKOP.

43. Piwowarska Irena, se­
kretarz KCZZ, członek PKOP.

44. Pokora Wojciech, prze­
wodniczący Zw. Nauczyciel­
stwa Polskiego, członek PKOP.

45. Przybysz Wacław, chłop 
ze wsi Sarbia, woj. poznań­
skie, członek PKOP.

46. ROmatoWski Edmund, 
pracownik pocztowy, Zw. Za­
wodowy Prac. Pocztowych — 
Warszawa.

47. Rudnicki Lucjan, pisarz.
48. Saniewski Antoni, mon­

ter, Zakłady Mechaniczne „Ur­
sus".

49. Starzyński Juliusz, hi­
storyk sztuki.

50. Staszewski Stefan, dzień 
nikarz.

51. Szmigielski Grzegorz, 
przodownik pracy w PMS 
Łódź.

52. Szynarowski Włodzi­
mierz. marynarz, Gdynia.

53. dr Sztachelska Irena, 
przewodnicząca Ligi Kobiet, 
członek PKOP.

54. Świdwiński Zygmunt —
wicedyrektor „Społem" War­
szawa.

55. Syrkus Szymon, archi­
tekt, Stów. Architektów R. P.

56. Tomaszek Jan, przodow 
nik pracy, górnik, kopalnia 
„Kazimierz-Juliusz".

57. Tomczak Maciej, doktor 
filozofii.

58. Trojanowski Stanisław, 
sekr gen. Komitetu Słowiań­
skiego.

59 Treblińska Magdalena, 
pracownik umysłowy.

60. Turski Marian, student 
Uniwersytet Wrocławski.

61. Wojtkowski Andrzej — 
prof Katolickiego Uniwersyte­
tu Lubelskiego.

62. Więckowski Stanisław, 
“przodownik pracy trasa W—Z 
Warszawa.

63. Weber Andrzej, dzien­
nikarz, Zw. Zawodowy Dzien­
nikarzy Polskich.

64. WTrzosek Józef, chłop. 
Puszcza Mariańska, woj. łódz­
kie.

65. Wrzosek Leon, Zw. In- 
wal dów. członek PKOP.

66. Wyrzykowska Lucyna, 
tkaczka, PZPB Łódź, ZMP.

67. ZaWieySki Jerzy pisarz.
68. Zarzycki Janusz, archi­

tekt, przewodniczący ZMP, 
członek PKOP.

69. Zarzycka Jadwiga, u- 
rzędniczka.

70. Zelwerowicz Aleksan­
der, aktor, członek PKOP.

71. Zukrowski Wojciech, pi­
sarz.
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Apel intelektualistów polskich do francuskich uczonych i artystów 

i linMiM uffi® w taj 
któremu rząd francuski uniemożliwia powrót do Ojczyzny

WARSZAWA (PAP). Najwybitniejsi intelektualiści pol­
scy wystosowali następującą odezwę do pracowników kul­
tury, sztuki i nauki narodu francuskiego:

„My niżej podpisani intelektualiści polscy, oburzeni 
faktem, te rząd francuski odmówił zawarcia umowy re­
patriacyjnej, która by, wzorem lat poprzednich, umożli­
wiła kolektywny powrót zamieszkałych we Francji Pola­
ków do Ojczyzny — zwracamy się do was, koledzy fran 
ouscy, z apelem o poparcie swoim autorytetem słusznych 
i sprawiedliwych praw naszych rodaków na obczyźnie.

Zapewne dobrze wam wiado 
ino, jakich strasznych znlsz- 
cxeń doznała Polska pod że­
lazną i okrutną stopą niemile 
kiego fasaysmu. Nasz kraj 
spłynął krwią sześciu milio­
nów ofiar, naśae domy zostały 
zburzone, m a sta ahaienjone w 

. gruzy i popioły. Msiaj, kiedy 
Polska Ludowa, wspierana o- 
fiamym wysiłkiem swoich o- 
bywatek, dźwiga się z ruin, 
kiedy na zgliszczach rozkwita 
nowe, piękniejsze Ż5rcie, każda 
para rąk do pracy, każda 
cząstka energii i myśli jest 
nam nie tylko bardzo droga, 
lecz wręcz nieodzowna. Nc 
przeto dziwnego, że rząd pol­
aki wystąpił z inicjatywą ma­
jącą na celu przywrócić kra- 
jottfi tych wszystkich, którzy 
przed wojną musieM szukać 
chleba na obczyźnie.

Chcemy i sądzimy, ię ma­
my do tego prawo» aby nasi 
rodacy wrócili do opuszczo­
nych ongiś domostw i budo­
wali wespół z nami nasz 
wspólny, własny dom. 
Rząd nolski zawarł z Fran­

cją w 1946 i 1947 roku dwie 
kolejne umowy repatriacyjne, 
które przewidywały repatria­
cję Polaków grupami, aby nie

i Opiekurfrze duchy 
s x USA
' po długich wahaniach i z 

wielką niechęcią reakcyjny rząd 
austriacki zgodził się w końcu 
na wydanie okup, władzom ra­
dzieckim kilkunastu zbrodniarzy 
wojennych, którzy dopuścili się 
ciężkich przestępstw na tetyto^ 
rium ISHR. Ale w tym mo­
mencie wystąpiły na scenę 
„opiekuńcze duchy** rodem z 
USA. Ponieważ wspomniani 
zbrodniarze przebywają w wię­
zieniu w amerykańskim sekto* 
rze Wiednia, władze dmeiykań 
shie — wbrew istniejącym zo­
bowiązaniom i porozumieniom 
międzysojuszniczym — krótko i 
węzłowato odmówiły wydania 
hitlerowskich bandytów w rę­
ce radzieckiej sprawiedliwości.

Nie koniec z tym. Gdy pod 
obrady Sojuszniczej Rady Kon­
troli weszła sprawa nadzoru 
nad austriackimi tzw. trybuna­
łami ludowymi, którt masowo / 
wybielają i „rehabilitują** b. 
hitlerowców, przedstawiciel W. 
Brytanii sprzeciwił się radziec­
kiej propozycji zażądania od 
władz austriackich dokładdych 
danych o działalności „trybuna 
łów ludowych**.

Trzeba przyznać, że polity­
ka tolerancji i pobłaliwości 
względem hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych przeprowa­
dzona jest przez Anglosasów z 
żelazną, zaiste konsekwencją. W 
Zachodnich Niemczech oraz na 
terenie Austrii okupacyjne 
władze anglosaskie „uniewin­
niają*** i protegują notorycz­
nych zbrodniarzy w rodzaju , 
Kruppów, Thyssenów» Schach- 
tów i Papenów oraz opiekują 
się pieczołowicie przestępcami 
pomniejszego kalibru, bacząc 
usilnie, by broń Boże! — nie 
stała się im „krzywda**... A 
wszystko — w imię óprony cy. 
wilizacji „zachodniej**, B. D.

GDAŃSK. Robotnicy warszta­
tów PKP w Gdańsku, w ramach 
czynu pieiwszomajowego, prze* 
budowali jeden wagon na ru­
chomą salę kinową, wyposażę* 
hą w najnowszą aparaturę pro­
jekcyjną. Wagon ten prżezna* 
czony jest przede wszystkim 
dla prowadzenia akcji wyszko­
leniowej i doskonalenia zawo­
dowego kolejarzy wszystkich 
służb.

(narażać na szwank interesów 
gospodarki francuskiej. Fakt, 
że rząd francuski odmówił za 
warcia podobnej umowy w 
bieżącym roku utrudnia wpro­
wadzenie w czyn podstawowe­
go i przez Wszystkie narody 
świata uznanego prawa łącze­
nia się człowieka z jego ma- 
eihrzą. Krok ten jest tym bar 
dziej krzywdzący, że Polacy 
we Francji dobrze zapisał- 8 ę 
w dziejach waszej ojczyzny i 
nie zasłużyh na szykany, któ­
re spotkały ich ze strony rzą­
du francuskiego. Nie trzeba 
chyba przypominać roli, jaką 
odegrali Polacy we francuskim 
ruchu oporu. Kontynuując 
pdękne tradycje Jarosława Dą­
browskiego, walczyli oni i gi­
nęli w czasie okupacji hitle­
rowskiej we Francji za Woszą 
i Naszą Wolność. Teraz, kie­
dy wybiła godżina powrotu 
do domu, nic nie powinno stać 
na przeszkodzie, aby nasi ro­
dacy mogli we własnym kraju 
budować nową przyszłość w 
imię naszego i waszego szczę­
ścia.

Pozwalamy sob:e przy tym 
zwrócić waszą uwagę na ude- 
rzający każdego bezstronnego 
człowieka brak konsekwencji 
francuskich sfer rządowych, 
które z jednej strony zniewa­
żają robotników polskich — 
nawet z trybuny parlamentar­
nej — przedstawiając ich jako 
notorycznych przestępców i 
siewców niepokoju, z drugiej 
zaś — wbrew wszelkiej logi­
ce — nie pozwalają Im opuścić 
Francji.

Krok rządu francuskiego 
rzuca cJeń na kilku wiekową 
przyjaźń naszych narodów — 
przyjaźń uświęconą wspólnie 
przelaną krwią, wspólnymi o- 
f larami, wspólnymi dąże­
niami. W imię tej przyjaź­
ni, w imię poszanowania naj­
ważniejszych praw jednostki 
i narodu zwracamy się do was, 
intelektualiści francuscy z 
weswamfem. abyścle zmobili­
zowali postępową opinię naro­
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Wrażenia z XI. Zjazdu Komsomołu

Czyż nie jest to najbardziej cenna ■ 
nagroda za wszystkie trudy, za wiele * 
nieprzespanych nocy, ta siwe pasma, ■ 
które w latach wojny ukazały się we • 
włosach niejednego młodego człowie- • 
ka ...

Wielki pałac kremlowski jest zaw­
sze piękny. Ale podczas Zjazdu, 
gdy wypełniły go ogromne rzesze 

młodzieży, nabrał on szczególnego, 
wzruszającego uroku.

Poprzez kremowy jedwab zasłon 
Okiennych przeświecają promienie słoń­
ca. Błyszczą gwiazdy i ordery bohate­
rów, obszyte srebrem tubetejki wschod­
nie, bajecznie kolorowe paciorki i wstąż 
kk Iskrzą się entuzjazmem oczy Ro­
sjanina, Uzbeka, Ukraińca, Gruzina, 
Mołdawianina ... Trudno wyliczyć tu 
wszystkie narodowości, bowiem w 
^jeźdzre Komsomołu biorą udział dele­
gaci 44 nar odo woś et
...Przerwa. W całej sali rozbrzmie­
wają silne, świeże głosy.

Śpiewają głośno, dźwięcznie. Jedna 
delegacja stara się „prześpiewać“ dru­
gą. Po skończeniu pieśni sami sobie 
biją brawo, śmieją się wesoło i natych­
miast zaczynają śpiewać nową piosenkę. 
Wszystko to wypada tak jakoś zaraźli­
wie wesoło, że udziela się obecnym na 
Żjeździe byłym wychowankom Komso- 
mołu •— obecnie generałom, dyrekto­
rom wielkich przedsiębiorstw, działa­
czom państwowym* ludziom już solid­
nym i czcigodnym, którzy również pod­
chwytują melodię z początku nucąc 
nieśmiało, a później coraz głośniej.

...Ale oto rozpoczyna się posiedze­
nie źjazdu. Twarze delegatów przybie­
rają wyraz poważny i skupiony.

Brali oni udział w ostatniej wojnie. 
Jedni walczyli na froncie, inni praco-

du francuskiego, celem usu­
nięcia przeszkód, które utrud­
niają naszym braciom i sio- 
strom powrót do ojczyzny

Kruczkowski Leon, Jarosław 
Iwaszkiewicz, Leopold Lewin, 
Janina Broniewska, Julian Tu­
wim, K. I. Gałczyński, Maria 
Dąbrowska, Juliusz Żuławski, 
Helena Boguszewska, Stefan 
Żółkiewski, Tadeusz Breza, 
St. Ryszard Dobrowolski.

Adolf Rudnicki, Mieczysław 
Jastrun, Jan Parandowski, Ste 
fan Otwinowski, Anatol Stern, 
Florian Sobieniowski, Andrzej 
Panufnik, Grażyna Bacewiczów 
na, Karol Adwentowicz, Mi­
chał Boruciński, Edward Ho­
szowski, Ksawery Dunikow­
ski, Hieronim Michalski.’

Zofia Nałkowska, Irena Krzy 
wieka, Karol Kuryluk, Kazi­
mierz Wyka, Stanisław Wy- 
godzki, Leon Schiller. Alfred 
Gradstem, prof. Piotr Perkow­
ski, Bronisław Dąbrowski, 
Franciszek Strynkiewicz, Alek 

W lokalu Komsomołu przy jednej z największych fabryk lenm- 
grądzkich odbywa się przyjmowanie nowego członka, Okupio­
ne twarze zebranych świadczą, że wszyscy odczuwają wa^ę tej 
chwili w życiu młodego człowieka radzieckiego.

wali dla frontu. I jedni 1 drudzy nie 
szczędzili sił w obronie wolności i ho­
noru ojczyzny i jedni i drudzy nie 
szczędzą obecn«e sił w pokójowej pracy 
przy budowie komunizmu.

Rębacz Zagłębia Donieckiego delegat 
Anatol Krywopiszyn wypełnił już plan 
pięcioletni i zobowiązał się w roku 1949 
wypełnić jeszcze raz pięcioletnie zada­
nie produkcyjne.

— Chcę pracować tak, aby praca mo­
ja stała się poważnym wkładem w bu­
downictwo społeczeństwa komunistycz­
nego — powiadą.

— Jestem majstrem w oddziale wiel­
kich pieców. Nasz wielki piec obsługu­
ją komsomolcy. Pracujemy na trzy 
zmiany. W jednej brygadzie ja jestem 
majstrem, w drugiej — Fokin, w trze­
ciej — Sniegiriow. Fokin i Sniegiriow 
są doświadczonymi hutnikami. Jestem 
najmłodszym z nich, zostałem majstrem 
dopiero w 1948 roku.

— No, a jak idżie praca przy wielkim 
piecu?

— Świetnie. Plan za 1948 rok wyko­
naliśmy w 105,6 proc. Wiecie chyba, źe 
odbyła się konferencja hutników Uralu 
1 Wschodu? Na konferencji tej nasz od­
dział wielkich pieców wziął na siebie 
wiele zobowiązań. Nasza komsomolska 
obsługa wielkiego pieca zaoszczędziła 
2 270 ton rudy, 12 800 toń wapniaków, 
8 200 ton koksu.

—* Któ sajął pierwsze miejsce?
Ja sam zdobyłem pierwsze miejsce 

we współzawodnictwie. Ja i moja bry­
gada. Rląn wykonaliśmy w 107 proc, 

społcżynmk sprawności pieca wyno­
sił 0,91. Jeżeli ktoś zna się trochę na 
hutnictwie, temu cyfra ta coś powie. 
Zobowiązaliśmy się wytapiać tylko wy­
sokogatunkową surówkę.

...Najbardziej wzruszającą na zjeź- 
cjzie była chwila, kiedy Komsorńoł o- 
trzymał list powitalny od Komitetu Cen 
tralnegó Wszech związkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików).

Był to moment najradośniejszy, w 
porywie wzruszenia delegaci na zjazd 
porwali się ż miejsc i stojąc wysłuchali 
listu.

Komitet Centralny Partii wysoko oce­
nił ofiarną pracę Komsomołu.

Komitet Centralny wyraził pewność, 
że Komsotnoł leninowski okryje się sła­
wą nowych czynów, dokonywanych w 
imię zwycięstwa komunizmu.

Zjazd zaintonował „Międzynarodów- S 
kęJt. A potem — długo słychać było « 

--- okrzyki, wyrażające miłość i prżywią- : 
Wszystkie trzy brygady współzawod- do wielkiego wodza partii — tow. J 

niczyły przez cały rok, Fokina Śniegi- Stalina.
riowa i moja... H. Konomienko

sander Wat, Eugeniusz Eibisch.
Ewa Szelburg-Zarembina, 

Jerzy Kornacki, Aleksander 
Maliszewski, Adam Ważyk, 
Władysław Broniewski, Leo­
pold Staff. Pola Gojawiczyń- 
ska, Michał Rusinek, Stefan 
Flukowski, Tadeusz Borowski, 
Kazimierz Brandys, Zygmunt 
Mycielski, dr Zofia Lissa, Wi­
told Rudziński, Władysław 
Krasnowiecki, Jan Cybis, Jan 
Brzechwa, Edward Ligocki

Znamienne wypowiedzi księży 
na femaf unormowania stosunków

otwarte księży Zygmunta kwie^ 1 7 ‘ 8 i AAtoJego-Listy.
stałv dwa '4’ « -- iiorzy w zdecydowany sposóbstały dwa znamienne w treści । wypowiadają się na temat
.......  . -____ ___ _ n »
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Tribuae". ie kaidv po­
winien zobaczyć teo 
film.

* Jednym z głównych 
punktów oskarżenia w 
procesie 12 komunistów 
amerykańskich jest fakt, 
te „caehęcali do czyta­
nia i studiowania klasy 
k^w marksizmu".

Pogłębianie oświaty 
od niepamiętnych cza- 
sćW stanowiło zbrodnię 
* pojęciu reakcji. ja­
snym więc jest, te s^d 
nowojorski jest nie na 
farty przestraszony 
„zbrodnią" przywódców 
komuriiśtycsnyeh.

♦ Londyński „Times" 
W?ywa rząd ateński do 
energiczniejszej akcji 
przeciwko Armii Ludó- 
*ęj, przy Czym zape­
wnia: Trzeba znaleźć 
i znajdzie się więcej 
pieniędzy i więcej broni, 
samolotów i ekwipunku 
dla Greęjt". — Pismo 
konserwatywne wywala 
Po prostu otwarte drzwi.

Faszyki ateńscy debrze 
bowiem wiećzą. że w 
walce z ludem mogj 1L 
ćzyf uieoMraniczoną 
po»c światowego Itapi- 
taliemu!

* Zarówno brytyjskie 
jak amerykańskie w.fi­
dze okupacyjne ogżosEy. 
ze odtąd Niemcom wol­
no wywieszać Hagi biaio- 
czarao-czerwone z okre­
su cesarstwa oraz śpie­
wać „Deutschland ilber 
Alles"...

Bevia nieba by przv- 
ehylir Kruppom, aby 
stworzyć dla nich odpo­
wiednia atmosferę i wy­
nagrodzić za dawne 
„małe nieporozumień 
esa",

* 0 wyświetlanym w 
Mowym Jorku naszym fil 
mie „Ostatni etap" na­
pisana ..New York Herald

Pismo kapitalistyczne 
aie dodaje jednak, ie 
ono samo j obóz podie- 
gaczy wojennych mają 
najlepsze intencje, aby 
sprowokować nowy ,.0d- 
statni etap" dla miiio* 
nów ludzi w kwiecie.

* W Waszyngtonie za­
twierdzono plan Mac 
Artura powiększenia taj. 
nej policji japońskiej do 
20 tys. Icdzi. opartej na 
wzorach „madę in USA".

Zbytecznym dodawać, 
że Hirchito oburącz tt* 
dzieli swego błogosła­
wieństwa na taką „mo­
dernizacje" Japonii. A 
Mac Artur jest oczywi­
ście bardzo dumny ze 
swojej „misji kultural- 
aej" w kraju ..dzikich 
Azjatów"...

. pochodzenia, poziomu umyśle* 
w ego, stanowiska w in®H

o-
świadczenia rządu R, P„ przy i - 
mając ło oświadczenie za fe- 
dyną słuszną podstawę rozwią­
zania sprawy stosunku między 
Państwem a Kościołem.

W liście ks. Z. Pasternaki? 
czy lamy ni in.:

„Ja, proboszcz kościoła rzym 
sk^katoHekiego, parafii Char- 
lupi^ Wielka, powiatu aieradz- 
kiego, woj. łódzkiego od dłuż­
nego czasu nosiłem się ż my­
ślą, by dać wyraz w prasie 
swym poglądom, które mogły­
by się siać choć nikłym przy­
czynkiem do przekonania ogó­
łu, że sprawa ogólnopolska po- 
xnnr,a leżeć na sercu nie tylko 
społeczeństwa świeckiego, ale 
i Polakom pełniącym funkcję 
duszpasterskie.

W umyśle, w sercu, w pra­
gnieniu j w czynie każdego 
dobrego Polaka powinna tkwić 
troska o dobro ogólnopolskie. 
W latach okupacji widziałem 
tragedię naszej stolicy, pracu­
jąc na jej terenie przez czterv 
lata, po udęczęe z własnej 
diecezji. Widziałem łapanki, 
widziałem budzące grozę pla- 
katy z nazwiskami rozstrzela­
nych zakładników widziałem 
grupy wisielców, 'jako wyraz 
największego poniżenia polsko­
ści, Widziałem wreszcie spaloną 
Warszawę.

Teraz, gdy macki hitlerowskie 
dławiące nas, zostały obcięte, 
tym więcej odczuwamy potrze- 
bę spokoju i współpracy wszy­
stkich Polaków, niezależnie od

dobra ogólnopolskiego. W tej 
współpracy nie powinno brak 
nąć nas kapłanów. Powin* 
riśmy włączyć się czynniej 
dzieło odbudowy zniszczonej® 
kraju i zrównać przez to nie* 
jedną rozpadlinę, czy pęknR' 
de. widniejące do dziś w ot* 
ganiźmie naszego narodu.

Myr kajilani, pracujemy 
duszpasterstwie parafialnym, < 
szkolnictwie i nie mamy utrud- 
nień ze strony rządu i te pr»* 
w a rząd nadal gwarantuje* 
Oświadczam z pełnym przeko* 
naniem. że jako Polak i kapłan* 
ustosunkowuję się pozytywnie 
do oświadczenia rządu R P, 
sprawie uregulowania stosun­
ków między Państwem a 
Kościołem i podzielam zdani® 
łych kapłanów, którzy Już wy­
powiedzieli się pozytywnie 
tej sprawie. Równocześnie po* 
Łępiam tych kapłanów, którzY 
sutannę kapłańską i miejsc® 
kultu religijnego wykorzysty­
wali 1 wykorzystują dla siani® 
niezgody, rozbijając przez to 
jedność mas ludowych i prze­
szkadzając w odbudowie koch® 
nej Ojczyzny, zniszczonej przt'z 
okupanta.

W imię dobra ogólnonarod®* 
wego, w imię dobra naszych 
dotychczasowych uprawnień i 
swobody duszpasterzowani® 
mamy obowiązek opowiedzieć’ 
się za współpracą na płaszczy­
źnie oświadczenia rządu R.

Ks. Antoni Kaleta z Rud? 
Pabianickiej zdanie swe wyr®' 
ża w następujący sposób:

„Stwierdzam niniejszym, ż® 
dotychczasowy stosunek rządu 
do spraw Wiary i Kościoł® 
świadczy o szczerych inten­
cjach rządu w kierunku unor­
mowania stosunków między 
Państwem a Kościołem, w do; 
chu lojalności i rzetelnej troski 
o dobro publiczne.

Wobec tego oświadczam, ż0 
jako lojalny obywatel Rzeczy­
pospolitej, Polski Ludowej, cie­
szę się ogromnie ze złożonego 
oświadczenia w sprawie cało* 
kształtu stosunków między Pań­
stwem a Kościołem, które 
założeniach swych jest słuszn® 
i konieczne dla przyspieszeni® 
unormowania współżycia Ko­
ścioła z Państwem. Jest to ko­
nieczne dla pożytku wszystkich 
obywateli, pragnących szczerz® 
odbudowy kraju w duchu de­
mokratyzacji i postępu”

X Za świata X
Polska i czeska ludność Zaolzi® 

manifestowała w, obronie pokoju.
Popularny tygodnik radziecki 

„Ogoniok" poświęcił specjalna 
komulnę współczesnej poezji pol­
skiej.

♦
W Bukareszcie przeprowadzeń® 

rozmowy handlowe polsko-rumuń­
skie. Wzamian za wyroby prze­
mysłowe z Polski, Rumunia do* 
starczać będzie mięso i tłuszcze.

Pod naciskiem Anglosasów ko­
misja ogólna ONZ 11 głosami prze­
ciw 2 (ZSRR i Polska) postanowi­
ło na porządek obrad ONZ wnieść 
sprawę Mindszentego.

*
Rząd belgijski postanowił we­

zwać regenta do rozwiązania par­
lamentu i wyznaczenie wyborów 
na 12 czerwca br.

¥
Strajk urzędników państwowych 

w Grecji trwa, mimo represP 
władz.

♦
W Brazylii władze zawiesiły wy­

dawanie pisma postępowego „P®* 
pular".
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Załogi placówek Przemysłu Miejscowego

plan przed terminem
mam z mmmmi

i zaoszczędzą 40 milionów zlbtych
Poważne zadania postawi! przed załogami placówek 

przemysłowych poznańskiej Dyrekcji Przemysłu Miejsco­
wego plan produkcyjny na rok bieżący. Przekracza on 
bowiem kilkakrotnie początkowo ustalone wartości pro­
dukcyjne w ramach planu 3-letniego.

I tak biorąc przykładowo w 
Okładach metalowych w roku 
hb. wyprodukowano 178 ko- 
^ów do centralnego ogrzewa­
nia, 133 przyczepy samochodo­
we, 200 000 szt. wentyli rowe­
rowych. W roku bieżącym 
Planuje się wykonanie 546 
kotłów centralnego ogrzewa­
nia, 641 przyczep samochodo­
wych i 1 milion szt. wentyli 
rowerowych. Daje to 4—5- 
krotny wzrost produkcji w sto- 

.sunku do roku ubiegłego.
Zakłady Chemiczne DPM 

mają w bieżącym roku do wy­
pełnienia dużo poważniejsze 
badania. W miejsce wypro­
dukowanych w roku ub. 12 242

Premia 
flia m*m 
Przypomnijmy sobie cza­

sy wojny. Wróg hitlerow­
ski uważał, że wszystko co 
polskie należy do niego. 
Polskie maszyny i urzą­
dzenia fabryczne wywożono 
masowo w głąb Niemiec. 
Setki tysięcy Polaków ogra 
błono z mienia osobistego* 
Wywożąc je do Frankfurtu. 
Monachium i innych miast 
niemieckich.

Cóż się stało po wojnie? 
Wydawało by się, że władze 
okupacyjne amerykańskiej 
strefy okupacyjnej przed-
sięwezmą natychmiast
wszelkie kroki w celu od­
nalezienia zagrabionych 
przez hitlerowców mająt­
ków polskich. Ale władze 
amerykańskie postąpiły w 
sposób zgoła odmienny, 
mnożąc trudności w odszu­
kiwaniu zagrabionych ma­
jątków polskich i odmawia­
jąc prawa do występowania 
w imieniu obywateli pol­
skich instytucjom desygno­
wanym przez rząd polski, 
jak Polski Czerwony Krzyż 1 
Związek b. Więźniów Poli­
tycznych. Ta jawna poli­
tyka dyskryminacji w sto­
sunku do obywateli pol­
skich, domagających się 
zwrotu swego mienia, jaw­
nie usankcjonowała grabież 
hitlerowską.

Nota ambasadora RP w 
Waszyngtonie, Winiewicza, 
doręczona rządowi amery­
kańskiemu, przestrzega, że 
w wypadku jeśli rząd ame­
rykański nie zmieni swoje­
go postępowania w sprawie 
przywrócenia mienią oby­
wateli polskich, zagrabio­
nego przez hitlerowców, 
rząd polski zmuszony był­
by obarczyć Stany Zjedno­
czone całkowitą odpowie­
dzialnością, wynikającą z 
tego stanu rzeczy.

Wiadomo, że majątek oby 
wateli polskich w Niem­
czech sięga poważnych sum 
i składa się głównie z po­
trzebnego nam sprzętu tech 
nicznego. W chwili obec­
nej, zgodnie zresztą z całą 
atlantycką polityką Stanów 
Zjednoczonych, sprzęt ten 
jest wykorzystywany dla 
odbudowy agresywnych 
Niemiec Zachodnich. Tak 
np. na polskich maszynach 
drukarskich, wywiezionych 
z Warszawy, drukuje się 
najbardziej reakcyjny i an­
typolski dziennik „Tages- 
spiegel“, a maszyny wywie­
zione z polskich fabryk pro 
dukują narzędzia dla cięż­
kiego przemysłu Zagłębia 
Ruhry.

Jest to przykład już nie 
tylko nieliczenia się z ele­
mentarnymi zasadami spra­
wiedliwości, lecz wręcz 
świadomie brutalny sabotaż 
odbudowującej się gospo­
darki polskiej. Jest to pre­
mia, wypłacona morder­
com hitlerowskim.

T. A.

ton wyrobów bakelitowych, 
28 289 ton mydła i 47 430 ton 
proszku do prania, dadzą one 
w bieżącym roku 26 000 ton 
wyrobów bakelitowych, 48 000 
ton mydła, 162 000 ton proszku 
do. prania.

2—3-krotne zwiększenie pla­
nu produkcyjnego na rok 1949 
w stosunku do roku 1948 pla­
nują zakłady przemysłowe 
DPM innych branż.

Z cyfr tych wynika, że za­
łogi placówek podległych DPM 
mają niemało pracy z wyko­
naniem tego zwiększonego 
planu produkcyjnego.

Ckazało się jednak, że wła- 
śne robotnicy przemysłu 
miejscowego jedni z pierw­
szych podchwycili hasło kole­
jarzy poznańskich, uchwalając 
we wszystkich zakładach 
przedterminowe wykonanie te­
go dużego planu. Nie zapom- 
n.eli oni również, omawiając

zagadnienia produkcyjne, omó 
wić spraw oszczędnościowych.

Najszybciej postanowiła u- 
pe rać się z planem załoga Fa­
bryki Wyrobów Metalowych w 
Poznaniu, uchwalając wyko­
nać go do dnia 30 września br. 
Żywo zajęli się robotnicy akcją 
oszczędnościową w swoim za­
kładzie pracy, uchwalając do­
konanie oszczędności na sumę 
5 mil. zł. Jest to poważne za­
mierzenie jak na warunki pra­
cy tego niewielkiego zakładu 
przemysłowego.

„Hercules" przoduje 
w rozpracowaniu akcji oszczęd 
nościowej. Robotnicy „Hercu* 

postanowili zapisać na 
swe im koncie oszczędności nie­
małą kwotę 8,5 mil. zł.

Fabryka
^baterii Orzewuej 

w Szamocinie
oraz Fabryka Walizek w Gnie­
źnie wysunęły ^ię na czoło za­
kładów branży . mieszanej w 
akcji oszczędnościowej. Za-

łoga pierwszej postanowiła 
przeprowadzić oszczędności na 
sumę ponad 4 mil. zł, załogi 
drugiej na około 2 mil. zł.

Robotnicy szamocińskiej Fa­
bryki Galanterii Drzewnej po­
stanowili wykonać plan do 
25. XI. br„ a gnieźnieńskiej 
Fabryki Walizek do 15. XI. br.

Wśród dalszych zakładów 
widzimy Fabrykę Trykotów w 
Kępnie — termin wykonania 
1. XII. br., Fabrykę Mebli — 
15. XI. br., Fabrykę Biczysk 
w Rawiczu — 30. IX. br., Fa­
brykę Mebli w Gostyniu — 
30 XI. br., Fabrykę Dywanów 
i Torb w Lesznie — 31. X., 
Fabrykę Wyrobów Filcowych, 
Zielona Góra i Fabrykę Wy­
robów Drzewnych w Skwie­
rzynie 15. XII. br.

Spośród uchwał załóg za­
kładów branży chemicznej 
wyróżnia się uchwała załogi 
Farbiarni i Pralni w Gnie­
źnie, w której robotnicy po­
stanawiają zaoszczędzić pań- 
stwu 4 200 000 zł, przy wyko­
naniu planu do dnia 30. XI. 
br. W tym samym terminie 
zobowiązali się również wy­
konać plan robotnicy Huty 
Szkła w Antoninku oraz Pral­
ni „Warta“ w Poznaniu. (Saw)

8 W dniu wczorajszym Sejm uchwalił jednogłośnie ustawę 
i o walce z analfabetyzmem. Ustawa ta ma olbrzymie zna- 
; ozenie w walce, jaką prowadzi nasze państwo ludowe o 
• wyrównanie wiekowych zaniedbań kulturalnych, o po- 
• dźwignięcie najbardziej upośledzonych dotąd mas narodu 
; do poziomu kulturalnego, godnego wolnego człowieka, w 
i wolnym od wyzysku społeczeństwie.
• Analfabetyzm jest spadkiem, jaki pozostawiły nam rzą-
■ dy zaborców i rodzimej reakcji, obawiające się rozbudze- 
• nia świadomości mas. Nauczymy obecnie analfabetów czy- 
8 tac i pisać i włączymy ich do odbudowy kraju i walki o 
i postęp. Właściwy udział szerokich mas narodu w rozwoju 
S państwa uzależniony jest bowiem ód ich poziomu kul tu-

ralnego. Nie można budować podstaw socjalizmu dużym 
odsetkiem analfabetów.

Polska Ludowa naprawi krzywdę wielu milionów oby­
wateli, którzy byli pozbawieni możności korzystania ze 
zdobyczy nauki i kultury światowej, otworzy im drogę do 
zdobyczy myśli ludzkiej, umożliwi im zapoznanie się z 
twórczością wielkich naszych pisarzy, aby wreszcie mogły 
ich dzieła trafić naprawdę pod strzechy.

Miliony analfabetów staną się wreszcie w pełnym tego 
słowa znaczeniu ludźmi cywilizowanymi.

Całe społeczeństwo polskie, Rząd, Partia, stronnictwa, 
organizacje zawodowe i społeczne, wezmą udział w tej 
historycznej akcji, z której pokolenie nasze może być 
dumne. W walce z wytępieniem resztek analfabetyzmu 
w Polsce nie zabraknie nikogo. Wszystkie ogniwa naszego 
życia społecznego, pod ogólnym kierownictwem specjalne­
go pełnomocnika Rządu do walki z analfabetyzmem we­
zmą udział w tej najbardziej masowej akcji, która staje 
się naczelnym programem najbliższego czasu.

Nam, Partii, walka z analfabetyzmem stawia szczególne 
zadania. Partia, jej wszystkie ogniwa i masy członkowskie 
wezmą w niej udział najbardziej czynny. Zdajemy sobie 
dobrze sprawę z tego, że ustawa, a następnie wyzwalacie 
z ciemnoty analfabetów, jest jednym z poważnych instru­
mentów w walce o lepszą przyszłość.

A. R.

Stanisław Kaptur robotnik rolny t maj. Borowo mimo pode­
szłego wieku — ma przeszło 60 lat — jest przodownikiem pra­
cy. IV ciągu jednego dnia orze głęboko dwuskibowym pługiem 

hektar ziemi.

Robotnicy rolni deklaruję
wykonanie czynu 1-szo majowego

We wszystkich państwowych 
gospodarstwach rolnych na 
zebraniach produkcyjnych, czy 
też na specjalnych zebraniach
komitetów 
podejmują 
wiązania 
wykonan a

rolnych, robotnicy 
samorzutn e zobo- 
prżedtermi nowego
prac

1-szomajowego.
jako czynu 

Na przykład:
Robotnicy P. G. R. Okręgo­

wej Dyrekcji P. Z. Ch, K, — 
Poznań w majątkach położo­
nych w południowej części na 
szego województwa ukończyli 
już zasiewy wiosenne w dniu 
1 kwietnia, a w niaj. położo-

nych w północnej części, zobo­
wiązali się ukończyć zasiewy 
do 9 kwietnia. W ramach ak­
cji ..H“ robotnicy zobowiązali 
s ę do odstawy w mieś, kwiet­
niu o 12 proc, tuczników po­
nad przewidziany plan.

W rocznej produkcji mleka, 
jako przeciętną od jednej kro 
wy ustalono 3500 Itr. — czyli 
zobowiązano się do podnieś e- 
nia mleczności krów o 14%. 
Przy wychowie koni przyjęto 
zobowiązanie do podniesienia 
źrebnośei klaczy o 4 proc, i 
zmniejszenia poronień klaczy

JULI ’N KOLE

Pierwsze sukcesy i nierozwiązane zadania
w walce o stały system oszczędnościowy

Trybuna Ludu (Nr 96) za­
mieszcza ńa ten temat artykuł 
tow. Juliana Kole. Artykuł ten 
podajemy w obszernym skró­
cie.

Wytyczne i hasła rzucone przez Krajową Naradę 
Oszczędnościową padły na dojrzałą glebę. Zainte­

resowanie, nawet biernych dotychczas załóg lobotniczych, 
gospodarką na zakładzie pracy i problemami produkcji — 

wzrasta. Wzmaga się i wzbogaca nową treścią ruch współ­
zawodnictwa pracy.

Dlatego właśnie staje przed nami konieczność stałej, co­
dziennej obserwacji przebiegu toczonej walki i stałej tro­
ski o to, by kierunek jej był przez cały czas słuszny 
i prawidłowy.

Trudno jednak Zrozumieć 
tych planistów lub dyrektorów 
fabryk, którzy ukrywają lub 
nie chcą widzieć ujawniających 
się w procesie pracy rezerw, 
albo udzielają mało uwagi zo­
bowiązaniom przyjętym przez 
załogi robotnicze.

Nie wolno zastępować 
walki metodami 

biurokracji
Z dalszych faktów, które 

dzą niepokój i mogą stać
bu- 
$ię

o 5 proc. Natomiast pracow­
nicy wydzału finansowego i 
księgowości wyprowadzą na 
wszystkich majątkach do dnia 
1 maja księgowość na bieżąco.

We wszystkich majątkach P. 
Z. Ch. K. przyjęto jako zobo­
wiązanie 1-szomajowe uchwa­
łę o stosowaniu gospodarki o- 
szczędnościowej i wprowadze­
niu w całej pełni współzawod­
nictwa pracy jak również pod 
niesieniu wydajności plonów z 
hektara.

Robotnicy P. G. R. Poznań­
skiego Okręgu PNZ przyjęli 
m. in. zobowiązanie do termi­
nowego wykonania wszystkich 
prac na roli, odstawić w 100 
procentach do jesiennej akcji 

i siewnej zapotrzebowane ilości 
; zbóż siewnych dla drobnych 
I i średniorolnych chłopów w 
। przewidzianym terminie i jak 
i najlepszej jakości. Wprowa- 
j dzić od 1. 4. 49 r. na każdym 
; majątku prace normowane w 
! całej rozciągłości, zgodnie z
nowym układem zbiorowym 
pracy. Wezwać majątki o zbhczyło się do formalnego za-S 

twierdzenia swoich Planów o-g żonych warunkach glebowych 
szczędnościowych przez korni-«i zagospodarowania, do współ-

I Jak wskazują pierwsze sy- 
Ę gnały, do wykonania uchwał 
S Rządu i Narady Oszczędnościo- 
Jwej zabrały eię w pierwszym 
; rzędzie organizacje partyjne, 
■rady zakładowe i administracje 
Sfabryk, hut i kopalni, przy 
gezym pizoduje tu niewątpliwie 
■województwo śląsko-dąbrow- 
Eskie jako całość oraz wielkie 
■fabryki ciężkiego i lekkiego 
•przemysłu na terenię reszty 
.kraju.
J Tak np, jeśli idzie o teren 
"Śląska, to zebrania podstawo- 
■wych organizacji partyjnych i 
■załóg, poświęcone omówieniu 
Sprzedterminowej realizacji pla- 
■ nu i walce ó oszczędną góspo- 
■darkę odbyły się tam w ISO 
£ wielkich zakładach pracy oraz 
■360 średnich i małych.
• W rezultacie tych narad plan 
! oszczędnościowy opracowany 
■przez przemysł hutniczy, wyho- 
Jszący około 8 miliardów zł, 20- 
Istał uzupełniony dodatkowymi 
■zobowiązaniami załóg w wyso- 
Skości 560 milionów zł; w ptze- 
" myślę węglowym plan oszczęd- 
inościówy został uzupełniony 
«zobowiązaniami do datk owy m i 
Jna sumę około 350 milionów; 
Ew energetyce na Śląsku dodat-

kowe zobowiązania wynoszą 
36 milionów zł.

Również i w innych woje­
wództwach nie ma prawie hu­
ty, kopalni czy wielkiej fabry­
ki, w których pierwotne plany 
oszczędnościowe nie zostały 
skorygowane po uwzględnieniu 
wskazanych przez załogę źródeł 
oszczędzania.

Jeśli idzie o teren handle 
spółdzielczości i samorządu, to 
brak w ogóle jakichkolwiek 
wiadomości, które wskazywały 
by na to, że walka wokół rea­
lizacji uchwał Rządu i wskazań 
Narady Oszczędnościowej toczy 
się tam i rozwija w oparciu o 
masy pracownicze.

Wynika z tego, że Komitety 
Wojewódzkie, Miejskie i rOr 
wiatowe, słusznie koncentrując 
swą uwagę na zakładach prze­
mysłowych nie zwróciły nale­
żytej uwagi na inne dziedziny 
życia gospodarczego, gdzie moż 
liwości oszczędzania są stosun­
kowo nio mniejsze niż w prze­
myśle.

Niektóre ogniwa aparatu pla­
nowania Centralnych Zarzą­
dów, zjednoczeń i fabryk zosta 
ją w tyle xa biegiem wypad­
ków.

poważnym niebezpieczeństwem 
jeśli w porę się ich nie zlikwi­
duje, należy wymienić zaryso­
wujące się braki w formach i 
metodach pracy organizacyjnej 
niektórych komitetów partyj­
nych w terenie.

W niektórych gałęziach prze 
mysłu kieio^mictwo Central­
nych Zarządów, przedsiębiorstw 
i zakładów pracy (przemysł 
naftowy, elektrotechniczny) „u- 
łatwiło sobie życie” i ograni-

tety partyjne i rady zakłado-2 zawodnictwa w wykonaniu 
we, bez jakiegokolwiek udziału! podjętych zobowiązań.
członków Partii i załóg robot- S z dziedziny upraw i zbio- 
hicżych w opracowaniu tych; r5w zobowiązano s ę do racjo- 
planów. Z nalnej konserwacji obornika,

Dalsze niedomagania w pra- • założenia w każdym majątku 
cy komitetów partyjnych po-J pryzm kompostowych, prżepro 
legają na tym, że nie mobilwu-1 wadzić selekcje negatywną
ją one do wykonania zadań na; ziemniaków na obszarze 2 tys. 
tym odcinku komitetów współ-5 ha, pozostawić na nasienie 500 
zawodnictwa pracy, związków i ha koniczyn, 250 lucerny siew 
zawodowych i innych organiza-g nej, założyć 200 ha nowych 
cji masowych i że niedóstateczS plantacji traw nasiennych itp. 
nie organizują pomoc nowa to- 2 z dziedziny walki ze szko- 
rom i racjonalizatorom pro- • dnikami robotnicy zobowiąza- 
dukcji, ■ li się wzmóc walkę z chwa-

Nie można prawidłowo kiero J stami i wszystkimi szkodnika- 
wać współzawodnictwem pra- 8 mi roślin uprawnych.
cy którego niezmiernie ważne ’ Drogą zastosowania wypró- 
elementy Stanowi walka oibowanych zasad agrotechniki 
przedterminowe i oszczędnej osiągnąć w 1949 roku następu- 
wykonanie planu, bez politycz-S jące plony: pszenicy ozimej — 
nej pracy wśród mas i bez sze-g 21 q z 1 ha, pszenicy jarej -- 
Yokiego oświetlenia przebiegu; 17 q, żyta — 19 q, jęczmienia 
walki i jej wyników. ; jarego — 18 q, owsa 22 q,

■ rzepaku ozmego — 15 q. bu-
Przepiacować -egul.mlny wjpólMwodnldwa | * « ~ »
Hamulcem w rozwoju współ­

zawodnictwa pracy są również 
przestarzałe i źle opracowane 
regulaminy współzawodnictwa 
pracy. Konieczne jest więc 
przystąpienie do przejrzenia i 
przeprowadzenia radykalnych 
zmian i na tym odcinku.

Wskazując na brak dobrze 
zorganizowanej kontroli wyko­
nania, jako na główną przy­
czynę wszelkich niedociągnięć 
w pracy Partii i aparatu pań­
stwowego, Stalin mówi; „Kie­
rować to nie znaczy pisać re­
zolucje i rozsyłać dyrektywy. 
Kierować to znaczy sprawdzić 
wykonanie dyrektyw i nie tyl­
ko wykonanie dyrektyw lecz i 
same dyrektywy, czy są one

słuszne lub błędne. Śmiesznie Z buraków cukrowych — 12 q 
byłoby myśleć, że wszystkie 3 z ha.
nasze dyrektywy są słuszne w: Poza tym robotnicy rolni po 
100 proc. Jest to niemożliwe i; dejmują w majątkach indywi- 
tak wcale nie bywa, towarzy- 2 dualne zobowiązania, np. w 
sze. Kontrola wykonania nas maj. Szczepowice pow. Ko- 
tym właśnie potęga, aby nasi ■ ścian w czynie pierwszomajo* 
działacze sprawdzili w ogniu 3 wym robotnicy zobowiązali się 
praktycznego doświadczenia nie 3 przy każdym domu założyć 5- 
tylko wykonanie naszych dy-«arowe ogródki przydomowe, 
rektyw, lecz i słuszność tych; Na każdym ogródku posadzą 
dyrektyw...” • do dnia 1 maja 5 szt. drzew

Przypomnienie wskazań Sta- ■ owocowych i 20 szt. krzewów 
lina jest u nas w pełni na cza-; owocowych. Pobudują boisko 
sie. Trzeba, aby każdy kierów-3 sportowe, założą klub sporto- 
nik Odcinka gospodarczego,! wy i oprócz posiadanej już 
działacz partyjny 1 związkowy* świetlicy przebudują jeden ba 
zapamiętał je i wyciągnął zj rak na salkę do zabaw ze sce- 
nich właściwe wnioski prak-s ną i salkę do ćwiczeń gimna- 
tyczne ’ stycznych. , A. B.
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ROBOTNIKÓW ROLNYCH W SZCZEPOWICACH

Ostatnie promienie zacho­
dzącego słońca chowały się na 
horyzoncie pól. W miarowym 
takcie kopyt końskich, uderza­
jących o ubitą ziemię przy- 
dworskiej drogi oraz wesołym 
pogwarze ludzkim przesuwał 
się sznur postaci. To robotnicy 
rolni maj. Szczepowice w pow. 
kościańskim wracali po cało­
dziennej pracy przy zasiewach 
wiosennych do domu.

— Czy pamiętasz, że mamy 
dziś zebranie w świetlicy? — 
pytał Józef Skrzypczak robot­
nika Zaleśnego.

— A wiem, wiem. Mamy o- 
mówić nasze zobowiązania, co 
złożymy w darze 1-majowym, 
naszego największego święta, 
które w bieżącym roku musi 
wypaść szczególnie uroczyści 
— odpowiedział zapytany. — 
Powiem ci, że nasz meldu* 
nek, złożony w darze na dzień 
1 Maja będzie dość poważny, 
bo przygotowaliśmy się do tego 
już od stycznia. Nasz majątek, 
gdzie wszyscy robotnicy są zor­
ganizowani w Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, ko­
biety w organizacji Ligi Kobiet, 
a młodzież w Zw. Młodzieży 
Polskiej — musi w powiecie 
przodować.

Przyjechali na podwórze, wy- 
przęgli konie, wsypali w kory­
ta obrok i poszli do świetlicy 
na zebranie. Wszyscy byli już 
na miejscu. Był w komplecie 
zarząd zespołowy Zw, Robotni­
ków Rolnych, dwie rolne rady 
zakładowe, komisja oszczędno­

na niedzielę, 10. IV. 1949 r.
7.00 Wiadomości dla wsi; 8.00 

Dziennik poranny; 10.10 „Warnica 
— wzorowa wieś spółdzielcza*'; 
11.00 Wszechnica radiowa — „O nie 
naukowej 1 antyhumanitarnej dok 
trynie rasizmu" pogadanka; 1135 
Wyjątki z „Trybuny Ludów" w 
opr. E. Herberta; 12.04 Poranek 
symfoniczny z Bydgoszczy; 13.00 
Radiokronika; 13.15 „Niedziela na 
wsi"; 14.00 „Krakowskie" — aud. 
słów.-muz. dla dzieci; 14.20 „Kor­
dian" dramat J. Słowackiego; 16.00 
Dziennik popołudniowy; 17.00 Kon 
cert rozryw.; 18.00 „Pan Tadeusz" 
A. Mickiewicza; 18.40 „Melodie 
świata"; 19.05 „Wspominki muzycz 
ne o mistrzu Adamie" — montaż 
literacko-muzyczny; 19.40 „Muzyka 
słowiańska". 20.00 Dziennik wie­
czorny; 20.45 Lokalne wiad. sporto 
we; 21.00 Muzyka lekka; 21.30 Mu­
zyka taneczna w wyk. Orkiestry 
Tanecznej P. R. pod dyr. J. Caj- 
mera; 22.20 Wiad. sportowe ogólno 
polskie; 22.30 Koncert symfonicz­
ny z Brukseli; 23.20 Muzyka ta­
neczna w wyk. Orkiestry Tan. PR. 
23.30 Ostatnie wiadomości; 23 40 
Muzyka taneczna.

ściowa, kowal, kołodziej, kie­
rownik syropiarni i krochmal­
ni, no i oni — przodownicy 
pracy — Józef Skrzypczak, 
Szczepan Zaleśny, Jan Szwaj­
carek i Józef Frankowski.

Weszli na salę w momencie 
odczytywania protokółu z o- 
statniego zebrania. Usiedli przy 
bocznym stole i przypatrując 
się zebranym, błądzili myślami 
o zasiewach w polu, które za­
kończą przed terminem. Ńie 
obchodził ich czytany protokół, 
zerwali się natomiast, gdy byl£ 
mowa o czynie pierwszo-majo­
wym. Padały wypowiedzi ze­
branych.

— My zgłaszamy przedtermi­
nowe zakończenie zasiewów o 
12 dni — powiedzieli przodow­
nicy pracy.

— Ja zabrałem się do oszczę­
dnej gospodarki — oświadczył 
tow. Perz, kołodziej majątko­
wy. — Zbudowałem do biura 
szafę kosztem 8 tys. zł, która 
w fabryce miała kosztować 40 
tys. Zrobiłem 12 okien do mie­
szkań robotniczych, przy któ­
rych zaoszczędziłem 82 tys. zł.

Z ruchu łączności fabryk ze ws ą

Ekipa robotników MPKE remontuje
maszyny rolnicze chłopom z Napachania

Samochód, wiozący ek:pę 
robotników z Warsztatów 
MPKE, zbliża się do Napacha­
nia, gromady, odległej o prze­
szło 20 km od Poznan a.

Pogoda jest piękna.. Robotni 
cy, znajdujący się w cięża­
rówce, spoglądają z zaintere­
sowaniem na roztaczający s:ę 
przed ii:mi wiejski krajobraz, 
o czysto już wiosennym charąk 
terze.

Pobrzękujący od wstrząsów 
ładunek, jaki wieziemy ze so­
bą, zwraca na siebe uwagę. Są 
to sprzęty, należące do chło­
pów z Napachania, jak koła do 
wozów, pługi, sieczkarnię i in­
ne narzędzia rolnicze, wyremon 
towane przez robotników 
MPKE poza godzinami pracy: 
Robotnicy jadą z własnej ocho 
ty pomagać podpoznańskim 
chłopom — bo przecież siew 
się już ropoczął, a tu sprzęt 
w nienajlepszym stanie. A kto 
lepiej będzie się znał na prze 
różnych chorobach traktorów 
i siewników, jak nie robotni­
cy z warsztatów MPKE?

Wywrócone przez wiatr drze­
wa, zabierane zwykle na opał, 
oddałem do tartaku na deski 
i zaoszczędziłem przy tym na 
kupno drzewa około 80 tys. zł. 
Czyli razem zaoszczędziłem 194 
tys. zł powiedział z dumą 
tow. Perz.

— Całe urządzenie naszej ła­
źni wykonałem tylko z odpad­
ków złomu. Wszystkie rury, to 
drobne kawałki, które trzeba 
było spawać. Od stycznia 
majątek nie kupił ani jednej 
podkowy, bo zbieram leżące w 
podwórzu żelazo, z którego zro­
biłem dotąd 482 podków. W biu­
rze zespołowym wyliczono mi, 
że zaoszczędziłem w ciągu 3 
miesięcy około 900 tys. zł — 
chwalił się kowal tow. Adamr 
czak.

Tok zebrania bardzo był oży­
wiony, każdy uczestnik pragnął 
zgłosić swoje ulepszenie w wy­
konanej pracy, swój nowy po­
mysł i wprowadzoną oszczęd­
ność w gospodarce majątkowej 
jako czyn 1-majowy.

Fornal Józef Frankowski, 
ażeby zaoszczędzić wydatek 

Zatrzymujemy się przy jed I jedno z głównych kół zęba- 
nym z budynków gospodar- x ’ 
skich. Jesteśmy w Naipachaniu. 
Robotnicy wyskakują z samo­
chodu mieszając się w groma­
dź e witających nas mieszkań
ców Napachania.

Uśmiechnięte twarze tak je­
dnych jak i drugich zdradzają 
duże zadowolenie. Przy weso­
łym pogwarze następuje roz­
dział przywiezionych sprzętów 
pomiędzy właścicieli. Każdy o 
gląda i fachowo podziwa so­
lidną robotę robotników.

A jest co podziwiać. Pługi aż 
się m enią w słońcu. Ob. Sze 
szuła ogląda właśnie oś, która 
sprawiała dużo kłopotu, gdyż 
miejscowy kowal nie mógł jej 
naprawić z braku odpowie­
dnich narzędzi. Gospodynie 
również są ucieszone widokiem 
do niedawna jeszcze starej a 
obecnie zmienionej do niepoz- 
nania maglownicy. Będzie ona 
mogła teraz o wiele lepiej speł 
niać swe zadania przechodząc 
od sąg ada do sąsiada, gdyż 
posiada nową korbę, tryby i 

pieniężny — sam dokonuje re­
paracji śzorów. Mało tego, z ku­
py złomu wyciągnął 4 stare 
pługi, które przerobiono we­
dług jego projektu i które są 
obecnie najlepszymi pługami 
w majątku, a sam tow. Fran­
kowski wykonał przerobiony­
mi pługami 140V» normy w orce.

Włodarz Kazimierz Struś sam 
wyremontował siewnjk do na­
wozów sztucznych, przy któ­
rym wykombinował urządze­
nie do przyczepienia bron po- 
siewnych. Pomysł ten zaoszczę­
dził przy siewie każdorazowo 
1 siłę pociągową i 1 siłę ludzką.

Przeprowadzone oszczędno­
ści zgłaszali kierownik syro- 
piami i krochmalni, kierownik 
gorzelni, szwajcarzy, trakto­
rzyści i poszczególni robotnicy. 
Zebranie trwało tego dnia bar- 
długo — do godż. 23.45. Gdy 
pod koniec zesumowano całość 
zobowiązań, to okazało się, że 
robotnicy maj. Szczepowice 
złożą w darze na dzień 1 Maja 
poważną sumę przeprowadzo­
nych oszczędności — sumę oko­
ło 4 milionów złotych.

A. Bączkowski

tych.
Nie potrzeba się już mart­

wić o to, że zepsuty pług, lub 
sieczkarnia stoją bezczynnie w 
chłopskiej zagrodzie — a tu 
w polu tyle roboty. Chłop; z 
Napachania rozumieją, iż zbio­
rowy wysiłek robotników z fa­
bryk pogłębia ich wspólną 
przyjaźń.

Jesteśmy*, na gospodarce par- 
celanta Jachowiaka, któremu 
popsuła się sieczkarnia. Ślusa­
rze Zieleniewicz, Turkot i Nie 
dźwiedź kręcą się przy maszy 
nie. Wokół nich zebrała się 
cała rodz‘na Jachowiaków nie 
wyłączając starej babej. Jak 
świat światem tego jeszcze mo 
je oczy nie widziały — powie 
działa do przybyłych starusz­
ka. — Tak babciu odezwał się 
ślusarz Turkot — teraz tó in­
ne czasy — nie takie jak wy 
pamiętacie. Robótnik i chłop 
tworzą jedną całość — my pra 
cujemy dla was na wsi, a wy 
dla nas w mieście, produku­
jąc jak najwięcej zboża, mle- 
ka i żywca. (Skrzyp)

: Echa dnia,

| Oszczędność i zegarek
S Wiemy, że mamy oszczę- 
5 dzać surowce, maszyny, na- 
• rzędzia pracy, prąd,, gaz, 
■ paliwo i wiele innych rze- 
J Czy, których tu wymienić 
S nie sposób. O jednym tyl- 
■ ko czynniku mówimy mało 
; i niechętnie lub zgoła po- 
■ mijamy go wstydliwym mil 
■ czeniem — o oszczę Uauiu 
• w łasnego i cudzego czasi.
■ Jesteśmy najniepunktual*
■ niejszym narodem na świe- 
• a co .gorsza tę naszą 
| w elką walę traktujemy 
5 ciągle z pob ażliwym u- 
• śmieszkiem.

Byłam niedawno na ze- 
; braniu oszczędnościowym, 
; wyznaczonym na godzinę 
J 16. Rozpoczęło się o 16.55 
• i jedynym mówcą, który 
S nawoływał do niemamo- 
; trawienia czasu był wła- 
■ śnie prelegent, który sam 
| spóźnił się o 45 minut. Sło- 
| wa jego sala przyjęła wy- 
S buchem śmiechu, on jednak 
i wziął to za dobrą monetę, 
] nie orientując się, że je^o 
£ osoba jest przyczyną tej 
? zbiorowej wesołości.

m oprawo frzea
Drzewa owocowe należy o- ’ żych orzechów laskowych) pły

pryskiwać według pon żej po-; 
danego planu, a więc:

1. Opryskiwanie dokonuje- i 
my wczesną wiosną, gdy pącz 
ki już nabrzmiały — cieczą 
kalifornijską rozcieńczoną do 
stężenia 5° Baume‘go.

2. ~ Opryskiwanie, kiedy pącz 
ki kwiatowe okazują barwę 
białą lub różową, ale kiedy 
kw aty jeszcze się nie rozwi- ■ 
nęły wyżej wymienioną cie-, 
czą roKeeńczoną do 1® Baume 
go (lecz to opryskiwanie osta-, 
teczce można opuścić).

3. Oprysk iwanie najważniej­
sze, zaraz po okwitnięciu 
drzew należy zastosować ciecz 
kalifornijską rozcieńczoną do 
stężenia 1® Baume^o z dodat­
kiem arsenianu ołowiu lub ar 
senianu wapna (jako środków 
owadobójczych) w ilości 1 kg 
suchego preparatu lub 1,5 kg 
pasty na 400 1 rozcieńczonej 
cieczy. ;

4. Opryskiwanie, dokonamy 
w trzy tygodnie po trzecim 
(gdy owoce są wielkości du-(

U nas niestety ciągle ; 
jeszcze zegarek jest tylko 
miemikeim czasu, nie jego 
regulatorem.

Nie spełni swego zadania ; 
choćby najdokładniej opra­
cowania kampania oszczęd­
nościowa, jeżeli nie zerwie- S 
my z naszą niepunktualno- • 
ścią. Kilkunastominutowe • 
opóźnienie jakiegoś zebra- S 
nia czy konferencji, pociąga i 
za sobą cały łańcuch dal- ; 
szych spóźnień, które w su- j 
mie da ją kilka godzin zmar • 
nowanego czasu dziennie. S

W akcję „O" musimy włą 4 
czyć bezwzględne dotrzy- ! 
mywanie wyznaczonych ter ; 
minów. Dzień jest zbyt ; 
krótki, a każdy z nas ma ; 
zbyt wiele do zrobienia, za- 5 
równo na odcinku życia 5 
zawodowego jak społeczne- j 
go, rodzinnego i osobistego, ■ 
żeby trwonić czas na wy- 5 
czekiwanie na spóźnialskich, j,

Slogan „czas to pieniądz" S 
z martwych liter musi stać S 
się nerwem naszego życia, j 

(Meh) j

nem tym samym co przy dru 
gim i trzecim opryskiwaniu.

Opryskiwać należy w dzień 
bez wiatru, możliwie pogo­
dnym, pożądane jest jednak, 
by słońce było z lekka zamglo 
ne.

W latach sprzyjajacyh rozwo 
jowi mszyc, należy stosować 
walkę z nimi przez gromadze­
nie dużej ilości biedronek (bę 
dzie to walka biologiczna) oraz 
przez opylanie i opryskiwanie 
środkami mszyco bójczymi.

Młode, nie owocujące jeszcze 
drzewka wystarczy przed roz­
wojem ich opryskać raz 5° cie 
czą kalifornijską.

Pamiętajmy o tym, że ja­
kość owocu otrzymanego przez 
nas będzie zawsze zależała nie 
tylko od odmiany, ale od pie­
lęgnacji, jaką damy drzewku 
owocoweihu. A dzieci nasze po 
trzebują owoców, nie szczędź­
my więc pracy dla szczęścia 1 
zdrowia młodych pokoleń.

inż. Walicka.
Wydział Sadownictwa U. P.

SPORT... SPORT... SPORT
Czyn 1-maiowy
poznańskich sport o wców-kole jarzy

Sportowcy-kolejarze okrę­
gu poznańskiego, pragnąc zado 
komentować swoją łączność z 
duchem czasu, postanowili w 
ramach czynu 1-majowego 
przeprowadzić do końca bm. 
całkowitą reorganizację.

Zapoczątkowaniem jej było 
roczne zgromadzenie poznań­
skiego ZZK. W tych dniach 
dokonano dalszego kroku, stwa 
rzając zarz. Okręgowego Zrze­
szenia Sportowego „Kolejarz", 
do którego weszli: poseł GeL 
lert — przewodniczący, Szała 
ta Stefan — zastępca, insp. Mu 
szyńskj Witold — sekretarz. 
Rogacz (Gniezno) — zastępca, 
Szerment (Jarocin) — członek 
zarządu.

Obecnie czyni się przygoto­
wania do stworzenia oddzia­
łowych zarządów Zrzeszenia, 
których przewiduje się w na­
szym okręgu 6 i to: W Pozna­
niu, Lesznie, Jarocinie, Kością 
nie, Krzyżu oraz Zbąszynku. 
Zrzeszać będą ,one w sobie 23 
kluby oraz 29 kół sportowych.

ZS Kolejarzowi — Poznań 
(ZZK) centralne władze Zw. 
Zaw. Kolejarzy przyznały 4 
trenerów: Patrzykonta Janu­
sza — piłka ręczna, mgr. K. 
Hoffmanna — lekka atletyka, 
Bottchera Antoniego — piłka 

nożna oraz Sulinowskiego — 
pięściarśtwo, a poza tym 2 
instruktorów: Kupsia Radosła 
wa — ogólny w. f. i Urbania­
ka Józefa — gimnastyka.

Godną podkreślenia inicja­

uw Galernicy- sportów
Czytelnikom—Sportowcom „Gazety Poznańskiej" przy­

pominamy, że każdej niedzieli w godz. od 16 do 22 nasz 
Dział Sportowy informuje o ważniejszych wydarzeniach 
z boisk całego kraju. Informacji można zasięgnąć telefo­
nicznie pod nr. 51822 lub bo godz. 19 z wywieszek w 
oknie wystawowym naszej Redakcji przy ul. Kantaka 
8/9. Pod wymienionym nr telefonu (51822) uprasza się 
również kierować wszelkie wyniki z odbytych imprez lo­
kalnych i prowincjonalnych

Film i W9ŚCIDU Praga-Warszawa
W tych dniach przedstawiciele 

Komitetu Organizacyjnego II Mię 
dzynafodowego Wyścigu Kolar­
skiego Praga — Warszawa odbyli 
konferencję z dyrektorem Polskiej 
Kroniki Filmowej, tow. Bossa- 
kiem, uzgadniając sprawę wyda­
nia przez Poiśką Kronikę Filmo­
wą specjalnego filmu krótkome- 
trażowego z przygotowań do Wy­
ścigu Praga—Warszawa. Film ten 
składać się będzie ze zdjęć z obo­

tywą Okr. ZS jest wszczęcie 
starań w celu stworzenia przy 
szpitalu kolejowym w Pozna­
niu centralnej poradni sporto­
wo, lekarskiej dla swych człon 
ków. (Mos)

zu kondycyjnego kolarzy polskich 
w Polanie, z fragmentów zeszło­
rocznego wyścigu oraz zdjęć z wy 
stawy projektów na odznak^ pa­
miątkową wyścigu.
Na zakończenie konferencji, w cza 

sie której poruszono również pro­
blem obsługi wyścigu przez ope­
ratorów F. P., odbył się pokaz 
dwu krótkomćtrażowych filmów z 
zeszłorocznego wyścigu Warszawa 
— Praga Warszawa..

Pływacy milicji węgierskiej 
przegrywajq w Łodzi

Na basenie Polskiej YMCA roze- 
grańe zostały międzynarodowe za­
wody pływackie, między zespołem 
milicji budapeszteńskiej a miej­
scowym Związkowcem „Zryw". W 
ogólr^j punktacji zwyciężyli ło-
dzianie w stosunku 42:39. W mę- 
czu piłki wodnej Węgrzy byli kla- 
pą dla siebie i przewyższali dru­
żynę łódzką szybkością 1 precyzją 
w strzałach, wygrywając 16:5 (7:0).

Z POZPN-u
W dniu 23 bm. rozpoczną się o- 

kręgowe mistrzostwa jutńórów.
KS Prosną — Kalisz przystąpił w 

tych dniach do ŻZ Spółdzielców 
i przyjął w związku z tym nazwę: 
Spółdz. KS Prosną przy ŻS „Spój­
nia".

Do tęgo setnego związku przystą­
pił również świebodżiński KS Tę­
cza.

Kpt. sportowy POZPN ob. Le- 
racz Tadeusz wyznaczył następu- 
jących zawodników, branych pod 
uwagę do drużyny reprezentacyj­
nej na mecz z Krakowem o puchar 
im. Jóżetó Kałuży w dniu 28 bm,: 
Krystkowiak (Warta), Tomiak (ŻZ 
K); Sobkowlak (ZZK), Duśik (W), 
Pyda (W>, Słoma ZZK), Tarka 
(ZZK), Skrzypniak (W), Groński 
(W); Opitż (W), Anioła (ŹZK), Gen- 
dera (W), Białas (ZZK) i Smólśki 
(W).

Projektowane spotkanie repr. Po 
znania ź Pomorzem zostało w tych 
dniach przez Póm. OZPN zaakcep­
towane. Odbędzie s|ę ono 21 sierp­
nia br. w Bydgoszczy.

—o—

Klasa B
Boisko Arena — przy al. 

Reymonta godz. 1L WKS 
Kadra—ZZK Polonia, Piła.

Wyniki techniczne!
260 m st. dow. — 1) TTdvari (Wę­

gry) 2:28,1, 2) Boniecki (Łódź) 
2:29,4 (nowy rekord okr. łódzkiego), 
3) Jaworski (Łódź).

100 m st. dow. — 1) Boniecki 
(Łódź) 1:06, 2) Kalman (Węgry) 
1:06,6, 3) Jera (Łódź).

100 m st, grzbiet. — 1) Durys 
(Łódź) 1:26,3, 2) Baba! (Węgry) 
1:29,4, 3) Pławik (Łódź), 4) Matra- 
welgiy (Węgry).

100 m st. motylkowy — 1) Niko- 
demski (Łódź) 1:23,3, 2) Dobrowol­
ski (Łódź) 1:24,8, 3) Barecsi (Wę­
gry).

Sztafeta 0X50* m. st. dow. — 1) 
Węgry 4:10,2, 2) Łódź 4:13,8.

----- O—

BMwa POM 
w hokeju na trawie 
odbędę się

w Poznaniu
Dnia 10 kwietnia rozpoczną się 

rozgrywki hokeja na trawie o mi- 
strzostwo Polski. Dotychczas zgło­
siło się do mistrzostw 7 drużyn, a 
mianowicie: „Steńd", ZZK 1 „Chro 
bry" z Gniezna, CZKS (Środa), 
„GWardia" (Ostrów), „Lechia" i 
„Czarni" (Poznań). Zarząd PZHT, 
licząc się ze zgłoszeniem jeszcze 
drużyn śląskich, wyznaczył termi­
ny rozgrywek na razie na dwie 
najbliższe niedziele.

10. 4.: ZZK — „Stella", „Czarni" 
— „Chrobry**, CZKS — „Lechia";

18. 4.: „Czarni" — CZKS, „Stella"

Atrakcyjne

Manie w RoszyM 
Warta-Zryw

Dzisiaj o godz. w sali Wojew. 
Ośrodka K. F. przy Drodze Dę­
bińskiej, odbędzie się ciekawe 
spotkanie piłki koszykowej dru­
żyn męskich pomiędzy ligowym ze 
społem Warty a łódzkim Zrywem.

Drużyna gości to młody zespół o 
doskonałych warunkach fizycz- 
ch i niezłym wyszkoleniu taktycz­
nym. Należy on do 12 najlep­
szych drużyn polskich.

Warciarze wystąpią do niedziel­
nego spotkania w znacznie odmło 
dzonym składzie, a mianowicie: 
Dylewicz, Ewertkówski, Golimow- 
ski, Karalus, Klewenhagen, Ku­
bicki, Orlikowski, Ruszkiewicz, 
Szymura i Wybieralski.

Spotkanie z drużyną łódzką bę­
dzie równocześnie przygotowa­
niem koszykarzy Warty do spot­
kania z czołową drużyną węgier­
ską KASĘ z Budapesztu, z tych 
też więc względów będzie ono sta­
ło na wysokim poziomie.

W przedmeczu o godz. 10 — w 
ramach rozgrywek o mistrzostwo 
klasy B — drużyna Warty spotka 
się z „Zielonymi" (Zielona Góra).
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Zdrową gospodarkę finansowa Pól mj Mii Mi i soszarka
leży bezużytecznie w magazynie „WagmoM

i ożywiona działalność gospodarcza i społeczna
wykazuje gmina Santok w powiecie gorzowskim

Działalność Gminnej Rady 
Narodowej w Santoku, pow. 
gorzowski, określić można ja- 
ko zdrową, celową i korzystną 
Pod każdym względem. W obrę­
bie gminy, mającej na swoim 
terenie ogromny Tartak Pań­
stwowy, zamieszkuje obecnie 
około 400 osób. Preliminarz 
budżetowy gminy Santok na 
rok 1949 przewiduje w docho-
dach wydatkach kwotę
6 626 562 zł. Wykonanie budże­
tu do dnia 15 marca br. zam­
knięto nadwyżką w kwocie 
585 tys. zł, co świadczy o ra­
cjonalnej i oszczędnej gospo­
darce.

Z poszczególnych akcji, pro­
wadzonych przez gminę, na 
Pierwszy plan wysuwa się ak­
cja siewna, do której chłopi 
Przygotowali się na czas i bar­
dzo starannie. Nic dziwnego, 
że akcja ta ma przebieg pomy­
ślny i planowy. W ramach ak­
cji siewnej rozdzielono pomię­
dzy mało- i średniorolnych 
chłopów 57 575 kg nawozów 
^tucznych oraz kredyty w kwo­
cie 257 500 zł na kupno nawo­
zów. Sprawnie działają także 
gminne i gromadzkie komitety 
ochronne roślin.

Gminny komitet koordyna

cyjny dla spraw związanych 
z akcją „H" prowadzi intensy­
wną działalność propagandową 
zwłaszcza wśród mało- i śred­
niorolnych chłopów. Dotych­
czas zakontraktowano ponad 
200 sztuk trzody chlewnej.

Jak już wspomnieliśmy, na 
terenie gminy pracuje ogrom­
ny tartak państwowy, zatrud­
niający około 120 robotników. 
W trosce o wykonanie planu 
produkcji drzewnej przez tar­
tak, Gminna Rada Narodowa 
nałożyła w styczniu br. na po­
siadaczy koni na terenie gminy 
obowiązek dostarczania do tar­
taku 7,5 m* drzewa. O zrozu­
mieniu przez chłopów znacze­
nia planu produkcyjnego na-

szego przemysłu świadczy fakt, 
że w terenie do 15 marca br. 
zwieziono z nadleśnictwa Wi­
lanów 1600 m sześć, drzewa, 
co stanowi 44ł/t planu rocznego.

Na szczególne podkreślenie 
zasługują wyniki, uzyskane w 
społecznej akcji zbiórki złomu. 
Dzięki mądrze prowadzonej 
kampanii uświadamiającej ze­
brano ogółem około 100 ton 
różnego złomu. Kwota uzyska­
na ze sprzedaży złomu prze­
znaczona zostanie na założenie 
telefonów sołtysom najbardziej 
odległych gromad.

W okresie sprawozdawczym 
G. R. N. współpracowała z za­
rządem gminnym przy ściąga­
niu zaliczki na podatek grun-

towy. W terminie do 15. 3. br. 
na ogólny wymiar 5 406 000 zł 
wpłynęło 3 607 000 zł, czyli 70*\ 

Zamierzenia G. R. N. w San­
toku na najbliższy okres obej­
mują m. in.: podniesienie sta­
nu sanitarnego wsi, rozbudo­
wanie sieci spółdzielni gmin­
nych, pomoc przy organizowa 
niu spędów, akcję pomocy są­
siedzkiej, walkę z analfabety­
zmem, ulepszenie i odbudowę 
gminnych dróg oraz meliorację.

Podkreślić trzeba przychylne 
1 pełne wyrozumienia ustosun­
kowanie się mało- i średniorol­
nych chłopów do wszelkich za­
rządzeń i akcji, inicjowanych 
przez Gminną Radę Narodową
w Santoku. (kr)

W magazynie głównym w 
„Wagmo“ znajduje się tysiące 
najróżniejszych przedmiotów. 
W powodzi codziennych spraw, 
związanych z wydawaniem i 
przyjmowaniem różnych ma­
teriałów, mogą wkraść się pe­
wne niedociągnięcia w ruchu 
magazynowym. Nie mniej jed­
nak fakt, że w magazynie znaj­
duje się od początku istnienia 
zakładu, pól tony różnych na 
krętek, śrubek, zawleczek, ni­
tów, które nie są posortowane 
i leżą bezużytecznie — nasunie 
każdemu myśl o marnotraw­
stwie.

W tym samym magazynie 
znajduje się od roku 1346 duży 
aparat w rodzaju suszarki z do­
brze funkcjonującym silnikiem 
elektrycznym.

Stojącym bezużytecznie przez - 
trzy lata aparatem nikt się na ‘ 
tyle nie zainteresował, aby do

a par atu figuruje napis „sa* 
szarka".

Mamy nadzieję, że przed u* 
pływem drugich trzech lat kie­
rownictwo magazynu zbada 
przydatność tajemniczego apa­
ratu, jak również posortują 
i wciągnie do ewidencji na­
krętki, śruby, nity i zawleczki, 
które niewątpliwie przydadzą 
się w poszczególnych działach
produkcji. (wz)

Troski i uśmiechy

Ob. Rybarczvk 
potrzebuje farby

Przy ul. Matejki w Zielone] Gó­
rze stoi schludny damek, w któ­
rym mieści się dobrze prosperują­
cy zakład rzeźnicki ob. Rybarczy- 

\ka.

j Dla lepszego zorientowania mi sz

wykonają w Czynie 1 - majowym
robotnicy PPB nr 6 w Gorzowie

wiedzieć się, jakiemu eelowi miasta’ iakie^° rodzaju
, towar sprzedaje się w tym sklepie,on służy. Dodać należy, ie apa-! napi$- ^icisch

rat ten nie jest nawet ewiden- Wurstwaren".
cyjnie ujęty w księgach maga Może władze miejskie zaopatrzą
zynu, mimo ze na wywieszce 0&. Rybarczyka w farbę i pędzel ■

Praw? Pff 
obradował nad phno 
oszczędnościowym

Nasz korespondent ko­
lejowy, ob. WITKÓW- 
SIU, donosi:

W ubiegłym tygodniu przy­
był do Gorzowa nowy wicedy­
rektor D. O. K. P. Poznań’, tow. 
Soborski, w celu zapoznania 
się z, terenem pracy.

Na zebraniu związkowym 
Z. Z. K. tow. Soborski zaznajo­
mił terenowe Komitety Współ­
zawodnictwa z systemem „O" 
oraz z zadaniami, jakie on na­
kłada na pracowników P. K. P.

Tow. Soborski wziął również 
Udział w zebraniu kolejowego 
komitetu P. Z. P. R., na którym 
omówił aktualne sprawy zwią­
zkowe i zagadnienia polityczne.

w
HUKES REDAKV«» 
I ADMINISTRACJI 

OORZOW, UL. BAWELANSKA
TEL. m

Ważne telefony: — Strat Pożarna 
** 08, Milicja Obywatelska — 555 
} B«6, Urząd Bezpieczeństwa — 807 
* 308, Apteki - 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo- 
fu chorych 1 Pogotowia nocnego 
ubezpieczalnl Społecznej — 50L

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budov/lane nr 6 w Gorzowie 
jest jeszcze stale w trakcie roz­
budowy. W miarę rozrostu jego 
załogi wyłaniają się coraz to 
nowe potrzeby powiększania 
warsztatów i zdobywania dla 
nich nowych maszyn.

Robotnicy P. P. B. w celu 
uczczenia międzynarodowego 
dnia ludzi pracy postanowili 
do dnia 1 maja br. odremonto­
wać jedną maszynę czterodzia- 
łową, dzięki której przyspieszy 
się o produkcję desek po 
dlogowych oraz jedną maszynę 
taśmową, do wygładzania wy­
kończonych drzwi, ram okien­
nych i okien. Obie te maszyny 
znajdowały się dotąd w lamu­
sie nieużytecznych gratów. 
Dzięki inicjatywie pracowni­
ków, a szczególnie majstra, 
tow. St. Michalaka, maszyny 
te zaczną znów pracować i przy­
czynią się do dalszego wzrostu 
produkcji.

W marcu br. zaplanowano 
dla stolarni wykonanie 25 ms 
drzwi oraz 125 m3 okien we­
dług obowiązujących stawek.

Robotnicy i majstrowie stolar­
ni pokazali jednak, że potrafią 
plan ten znacznie przekroczyć 
i wykonali 137 m2 drzwi i 362 
m3 okien.

Łącznym wysiłkiem całej za­
łogi do dnia 1 maja zostanie 
kompletnie wyposażona p.ęk- 
na świetlicą zakładowa, dla 
której zakupiono duży radio­

aparat i pięć głośników. Budu­
je się również wzorową stołów­
kę dla 30 pracowników zamiej­
scowych,

Dalszą ambicją robotników 
i majstrów P. P. B. jest wykon 
czenie w terminie do dnia 1 ma­
ja świetlicy-olbrzyma dla fa­
bryki „Ursus" w Gorzowie oraz 
gmachu kina w Skwierzynie.

pomogą mu przetłumaczyć ten na 
{pis na język polski. (N. j.)

Zespól artystyczny DLP 
u robotników Lubska

W ramach współzawodnic-1 żym zadowoleniem przez 400

fiM Powiatowej
Rady Narodowej
W dniu 11 bm. o godzinie 

10,30 odbędzie się w Gorzo 
wie, w sali piastowskiej 
starostwa powiatowego mie 
sięczne posiedzenie Powia­
towej Rady Narodowej.

Posiedzenie klubu rad­
nych PZPR tego samego dn. 
o godz. 9,30 w świetlicy 
partyjnej starostwa powia­
towego, pokój nr 3, (kr)

twa świetlicowego, sekcja dra 
matyczna przy Dyrekcji Lasów 
Państwowych Okręgu Lubu­
skiego w Zielonej Górze, wy­
stawiła bezpłatnie dla świata 
pracy w sali Teatru Miejsk e- 
go w Lubsku esteroaktowy dra 
mat Kozłowskiego pt. „Baśka", 
w reżyserii ob. Błońskiej. Sztu 
ka ta, na której obecnych było 
około 80 widzów, szotkała się 
z dużym uznan em.

W drugiej części imprezy, 
ta sama sekcja dała wesołą re 
wię humoru, tańca i piosen­
ki. Lawinę śmiechu wśród pu­
bliczności Wywołał humory­
styczny skecz pt. „Kocha, lubi, 
szanuje" w wykonaniu ob. 
Samkówny f ob. Gracza.

W tym samym dniu zespól 
gośc'1 w miasteczku Wymiar­
ki, pow. Żegoń, gdzie w świet­
licy pracowników tamtejszej 
fabryki wystąpił z powyższym 
repertuarem, przyjętym z du-

widzów. (Te)

nie wykazuje 

żadnej inicjatywy
Z dużym zapałem i eneigtą 

zorganizował się zespół redak­
cyjny „Gazetki Ściennej** w 
Zakładach „Wagmo*'.

Porozwieszano tablice — wy­
wieszono kilka mniej czy wię 
cej dobrych artykułów — i po­
za tym nic więcej.

Kierownika zespołu powoła 
no na ćwiczenia wojskowe, o 
jego zastępca tow. Roman Mi­
chalczyk nie wykazał do tej 
pory żadnej inicjatywy,

W rezultacie pierwszy numei 
wisi już kilka tygodni i nie ma 
żadnych nadziei, by ukazał się 
następny. A przecież tyle pro­
blemów jest do opisywania na 
terenie Zakładów. Podobno sta 
ra gazetka będzie zdjęta w so­
botę, nie wiadomo tylko w..

na Ziemi Lubuskiej
Przed kilku dniami otwarto 

w Gorzowie, przy ul. Mieszka 
I nr. 12 pierwszy sklep spo­
żywczy PĆH.

W uroczystości otwarcia wzię 
li udział przedstawiciele PZPR 
władz powiatowych i miej­
skich, delegat PCH z Poznania, 
a zarazem kierownik wydzia- 
łu sklepów detalicznych, tow. 
Żywiak, dyr. rejonowy PCH w 
Gorzowie tow. Izydorek oraz 
kierownik sklepów detalicz­
nych w Gorzowie mgr. Mo- 
sicki.

Po przemówieniu, w którym 
podkreślona została rola i znal 
czenie tego rodzaju placówek j 
dla ludzi pracy, tow. kierow­
nik Żywiak dokonał symbolicz 
nego przecięcia wstęg"., po 
czym sklep zapełnił się kupu­
jącymi, którzy mieli możność 
przekonać się o dostatecznej i 
ilości różnego rodzaju artyku-j 
łów i o ich przystępnych ce-Ł 
nach.

Jak nas informuje tow. dyr. 
Izydorek, PCH zamierza uru­
chomić na terenie Gorzowa 
k lka jeszcze tego rodzaju skle 
pów sprzedaży. (kr)

W Państwowym 
Inslytorh Weterynaryjny® 

nakręca się 
film naukowy

Ekipa Filmu Polskiego" 
nakręca w Państwowym 
Instytucie Weterynaryjnym 
w Gorzowie krótkometra­
żówkę pt.: „Zwalczanie ró- 
życy u trzody chlewnej w 
akcji hodowlanej". W ra­
mach fFmu znajdą się zdję 
cia x zakładu rozpoznawcze 
jo chorób zwierząt, z zakła­
du produkcji szczepionek i 
surowic oraz zdjęcia tere­
nowe, ilustrujące przeprowa 
dzane szczepienia ochronne. 
Poza tym na terenie Lub­
na zrobione zostaną zdję­
cia z akcji kontraktowania 
i skupu trzody chlewnej.
Scenariusz do części nau 

kowej opracowali: dr T. Ku 
busiewicz, dyr. PIW i dr 
St. Kirkor, kierownik zakła 
du chorób pszczół. (el)

klórął (Pr)

Dyżur pełut — Szpital Miejski 
tel. 16-81.2

WAŻNIEJSZE NR-* TELEFONÓW 
Milicja Obywatelska: 104 i 144, 
Szpital Powiatowy: 123 i 854. 
PCK.« 489.
Karetka Pogotowia UbezpieczaI- 

li Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149.
Telefon Powiatowego Komiteto 

Przeciwpowodziowego 272 wzgl. 100.

partyjną
™vwwwywwwvi

Załoga p. p. b. zorganizuje 
KLUB SPORTOWY

W dniu 13 bm. o godz. 18 odbę- 
Jsie się w świetlicy Państwowego 
przedsiębiorstwa Budowlanego Nr 
• W Gorzowie zebranie organiiacyj 

miłośników sportu, celem utwo- 
^enia klubu sportowego. (kr.)

Powiększenie rolniczego
DOMU TOWAROWEGO 

W GORZOWIE
Rolniczy Dom Towarowy w Go­

cowie, przy ul. Pocztowej, dzięki 
pryskaniu poważnych kredytów, 
•tał się wszechbranźowym domem 
t^lniczym, bez działu spożywczego, 
dzięki zaopatrzeniu „Domu** we 
JJzystkie artykuły pierwszej po­
ręby, od maszyny rolniczej do 
tekstyliów, coraz większe rzesze 
chłopów stają się jego klientami.

(el.)
ZEBRANIE ZAŁOGI P .P. B.

względu na ważne sprawy or- 
Sanizacyjne, jakie będą przedmio- 
jem obrad załogi Państwowego 
*h'zedsiębiorstwa Budowlanego w 
Jerzowie, Rada Zakładowa przy­
pomina wszystkim pracownikom z 
^orzowa i z terenu o obowiązku 
gięcia udziału w zebraniu, które 
^będzie się dnia 14 bm. o godz. 
** w świetlicy P. P. B. (kr.)

NIE FABRYKA, LECZ 
„FABRYKANT"

Do kroniki w numerze 96 „Ga­
mety Lubuskiej** zakradł się cho­
chlik drukarki. Zamiast: „Fabry- 
*ant“ nielegalnych pieczęci, poda- 

”Fabryka nielegalnych pieczę- 
'» co w tytule zmieniło treść no­

tatki. — Wytwórnia legalnych pie- 
„Alba" w Gorzowie przyczy­

na się właśnie do ujęcia opryszka, 
ei«ry 3taral podrabiać pieezę '

4.500 zabiegów miesięcznie dokonuje perscnei
zakładu dentystycznego Ubezp. Spot w Zielonej Górze

Kiedy wszystkie instytucje 
i urzędy w Zielonej Górze da-

wno już opustoszały, w zakła 
dzie dentystycznym przy ul. 
Bankowej praca zaczyna snę 
na dobre.

Godzina 20 w wyjątkowych 
wypadkach oznacza koniec pra 
cy tej iście niezmordowanej 
grupy pracowników. Zazwy­
czaj pracuje się tu do 21, a 
często i dłużej.

— No cóż, pracujemy każde 
go dnia tak długo, dopóki o- 
siatni pacjent nie zostanie za- 
łatwiony — oświadcza z pro­
stotą ob. Fekcja Jaworska, den 
tystka pracująca w swoim za 
wodzie już 30 lat.

Interesentów jeet dużo, Prze 
ważnie młodzież pracująca. 
Przeciętna ilość osób zgłasza­
jących się do leczenia waha 
Się od 90 do 110 dziennie. W|"

NARADA AKTYWU 
ROBOTNICZEGO ZMP.

W dniu 10 bm. o godz. 10 w sali 
ZMP przy ul. Jedność Robotnicza 
$8, odbędzie się narada aktywu 
robotniczego ZMP z powiatu zie­
lonogórskiego. Tematem narady bę 
dzie uchwalenie czynu 1-Majowe- 
go Na naradzie obecni będą przed­
stawiciele ZWZMP.

REJESTRACJA WOJSKOWA
Dnia 12 i 18 bm, w budynku przy 

pl .Lenina 6 odbędzie się rejestra­
cja wojskowa wszystkich męż­
czyzn, bez względu na ich stosu­
nek do służby wojskowej, a uro­
dzonych w 1920 r. Rejestracja od­
bywać się będzie od godz. 8 dnia 
12, nazwiska zaczynające się od li­
tery A — Ł, a dnia 13 od litery 
M — Z.

24.912 ZŁ NA AKCJ^ POMOCY 
ZIMOWEJ

Podczas niedzielnej zbiórki ulicz­
nej na rzecz Akcji Pomocy Zimo­
wej, przeprowadzonej przez pra­
cowników „Polskiej Wełny** zebra­
no 24.912 zł. Udział w zbiórce brało 
20 par. Pracownicy „Polskiej Weł­
ny** wzywają z kolei do współza­
wodnictwa załogę Fabryki Dywa­
nów i Zgrzeblarek na dzień 24 bm.

3 WIECZÓR ARTYSTYCZNY
W BOJADLE

W ubiegłą sobotę w Uniwersyte­
cie Ludowym w Bojadle odbył sie 
rzeci z kolei wieczór artystyczny.lutym np udzielono 4.893 za- 2.605 osób. Zakład czynny Jest czonych 1 dzieci do lat 14. po.

biegów dentystycznych a w od godz. 9 rano do godz. 15 południu zaś wyłącznie dla pra! w nim u ósohowy ze- 
marcu br. 4.055 obsługując dla członków rodzin ubezpie- rających.

włączony z akademią „Dnia Lasu**.
j spół AZMP przy Akademii Handlo 
I wej w Poznaniu.
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Jerzy Jasieński
TEATR DRAMATYCZNY
przy eżdża do Poznania

Jak się dowiedzieliśmy z 
m arodajnego źródła, zespół 
Państw Moskiewskiego Te.
atrg Dramatycznego, pozo- J 
stającego ped kierownic- { Wh

! Festiwalm uzyki ludowej
H
| UCZYMY SIE ŚPIEWAĆ |

1 pieśni robotnicze |
■; twem M kcłaia Ochłopko- 
{ wa, przyjeżdża do Pczna- 
( nia w dniu 2 maja br. 
/ Przedstawienia odbędą się 
) na scenie poznańskiego Te-

maju br. odbędzie się w 
Warszawie i na terenie 
całej Polski — we wszy-

atm Wielkiego. )
Państwcv/y Moskiewski Te- ? 
atr Dramatyczny powstał w ' 
r. 1932. Należy on do rzę- J 
du tych licznych teatrów ? 
radzieckich, które zrodziła ’ 
Rewolucja Listopadowa. Za J 
damom naczelnym, jakie ; 
postawił sobie Teatr od po. j 
czątku swego istnienia, była { 
służba dla ludu. Od pccząt- 
ku też Teatr poświęcał !; 
swój repertuar przede wszy ( 
stldm współczesnej sztuce |
dramatycznej, przenikn ?ę- 
tej aktualną problematyką.

stkich miastach wojewódzkich 
i w wielu powiatowych, a na­
wet w niektórych gminach wiej 
skich — festiwal muzyki ludo­
wej. Festiwal ten — ma spełnić 
doniosłą rolę wychowawczą i 
stać się niejako przełomem w 
dMedidnie polskiej twórczości 
muzycznej. Stać się tym prze- 
łcniem może przez zwrócenie 
uwagi wszystkich kompozyto­
rów polskich na piękno i głę­
bie muzyki ludowej, przez od- 
WTÓcenie ich oczu od dekaden- 
kiej twórczości schyłkowego 
kapitalizmu, w której niektórzy 
z nich wciąż jeszcze widzą 
przyszłość muzyki światowej.

Nie bez przyczyny wielki ten
„ , , ,. , , festiwal odbywa się w Roku

. .0^ po^..
x----- s ' - - 1 ccnym czci największego pol­

skiego twórcy muzycznego, o 
którym jeden z wybitnych Frań 
cuzów powiedział: „Gdyby ktoś 
z polskiej krwi wyciągnął ek­
strakt i chciał mu dać formę 
wyrazu najmniej materialną w 
świecie uczucia, a zatem w mu 
zyce — nie mógłby wymarzyć

tyczny nie mógłby wykonać
gdyl y nie pomoc i współpra 
ca czołowych pisarzy ra­
dzieckich. Twórczy kontakt 
teatru z dramaturgiem ra­
dzieckim nadał scence kie­
runek rozwoju artystyczne- 
nego i ideowego. W skład 
zespołu Państw. Teatru Dra 
matycznego wchodzi szereg 
czołowych radzieckich ar­
tystów dramatycznych, od- 
znaczonych tytułami arty­
stów ludowych i zasłużonych 
oraz laureatów nagrody Sta 
lina.

Festiwal muzyki ludowej w 
.Roku Chopinowskim ma 
stać się najwspanialszym 

hołdem złożonym przez naród, 
lud wiejski w szczególności, 
wielkiemu geniuszowi muzyki 
polskiej., który „ludowe do ludz 
kości podnosił”, który przez 
dogłębne sięgnięcie do źródeł 
twórczości narodowej, zaktywi­
zowanie tego, co w niej znaj­
duje się w stanie biernym, wy­
niósł pieśń ludu polskiego na 
wyżyny najwspanialszej ze 
sztuk! Chopin sięgnął do naj­
głębszych pokładów melodii, 
harmonii, rytmu f agogiki ludo­
wych, czyli do elementów sta­
nowiących o istocie folkloru 
muzycznego, do jego krynicy. 
Krynicę tę trzeba zbliżyć i do 
dzisiejszych twórców, pokazać, 
że tryska ciągle życiodajną mo­
cą, że tylko zielska i chwasty 
pseudo muzyki obrosły ją na­
około. Festiwal muzyki ludo­
wej wydrze chwasty i odsłoni 
prawdziwe źródło przed wszyst­
kimi twórcami polskimi.

Cały naród polski ma wysłu­
chać muzyki tego niecodzien­
nego Festiwalu — muzyki na-

szlachetnie jiszej nad muzykę 
Chopina. Nie było na świecie 
drugiego kompozytora, któryby 
Wyósnąl na swoich utworach 
więcej piętna narodowego — 
niż On...”

szych dziadów i 
przez rozliczne 
przechowali i 
swych sercach

ojców, którzy 
lata niewoli 

wzbogacili w 
nienaruszoną

skarbnicę narodowej pieśni, na­
rodowej muzyki — zarzewie 
„nowej jakości” współcześnie 
rodzącej się muzyki: To jeden 
aspekt zagadnienaa. Drugim jest

Monografia Ziem Odzyskanych
powsiaje w Instytucie Zachodnim

Centrala Instytutu Zachodniego ’ 
w Poznaniu znajduje się przy | 

ul, Chełmońskiego. Piszę — cen-: 
trala, gdyż obok siedziby głóv/nej i 
w Poznaniu Instytut Zachodni maj 
swoje liczne oddziały i stacje na­
ukowe.

Dyrektora instytutu prof. Z. Woj­
ciechowskiego zastajemy przy pra­
cy. Odrywając się na chwilę od 
sto-su książek i pliku zapisanego 
papieru, prof. Wojciechowski u* 
dźiela odpowiedzi na nasze pyta­
nia.

— Czy obecna struktura organi­
zacyjna Instytutu istnieje od po­
czątku?

— Niezupełnie. Obecna organi­
zacja Instytutu jest następstwem 
połączenia Instytutu z b. Instytu­
tem Sląskiu, b. Instytutem Mazur­
skim oraz Wydziałem Pomorzo- 
znawczym Instytutu Bałtyckiego, 
który w związku z tym ograniczył 
swą działalność wyłącznie do za­
gadnień morskich.

— Jaki jest zakres pracy połą­
czonych instytutów?

— Zajmują się one zagadnienia­
mi Ziem Odzyskanych i problemem 
niemieckim. Mówiąc o tym ostat- i 
nim, muszę podkreślić — stwierdza | 
dyr. Instytutu —- że posiada on: 
dwa oblicza. Jedno wschodnio- j 
niemieckie i drugie zachodnio-nie- 
mieckie. Zachodnie Niemcy wprzę­
gnięte zostały w rydwan imperia­
listycznej polityki anglosaskiej, w 
związku z czym istnieją tam wa­
runki dla utrzymania nastrojów 
nacjonalistycznych. Takie Niemcy 
z natury rzeczy są groźbą dla po­
koju. Odmiennie przedstawia się 
sytuacja w Niemczech Wschod­
nich. Polityka Związku Radziec­
kiego, podcinając korzenie jun- 
kiersWa, spowodowała głębokie

nieniom Pomorza Zachodniego. 
Równocześnie znajduje się w dru- 
ku obszerny tom poświęcony Ziemi 
Lubuskiej.

— Będzie o więc razem z dwo­
ma tomami poświęconymi Dolne-

przemiany społeczne w tej 
Niemiec.

— Jakie będą najbliższe 
kacje Instytutu?

— W tych dniach ukaże

części

publi-

się w
druku drugie wydanie obszernej 
monografii: „Pomorze Zachodnie"' 
(tom I). Oddaliśmy równocześnie1 
do druku tom II tej monografii, J 
poświęcony współczesnym zagad-!

mu Śląskowi już pięć tomów mo­
nografii Ziem Odzyskanych?

— Słusznie. Jeśli chodzi o Dolny 
Śląsk to posiadaliśmy jeszcze przed 
wojną sporo poświęconych mu o- 
pracowań. Osiągnięcia niedawno 
podjętych przez Instytut Zachodni 
wypraw badawczych pozwoliły 
wydać bogato ilustrowane opraco­
wanie monografii Dolnego Śląska.

— A inne prace Instytutu Za­
chodniego?

— Monografia Ziem Odzyska­
nych spełnia podwójne zadanie, a 
mianowicie naukowe i społeczne. 
Obok tego trzeba podejmować no­
wa prace, których celem bę­
dzie opracowanie źródeł hi­
storycznych, odnalezionych w 
archiwach pozostawionych przez 
Niemców na Ziemiach Odzy­
skanych. Rząd pruski, a póź­
niej policja hitlerowska, śle­
dząc działalność Polaków, sporzą­
dziła rótne raporty, które szczę­
śliwie zachowały się do dnia dzi­
siejszego. Pozwalają one poznać 
dzieje polskości na Ziemiach Od­
zyskanych. W ten sposób powstaje

u nas nowa seria wydawnicza pt. 
„Materiały do dziejów najnow­
szych Ziem Odzyskanych".

— Jakie są ogólne warunki pra­
cy Instytutu Zachodniego?

— Największą naszą bolączką 
jest brak odpowiednich lokali. Pra­
cownia naukowa nie znosi skupie­
nia ludzi, lecz wymaga spokoju.

Temu celowi służy Zamek w 
Osiecznie pod Lesznem. Położony 
z dala od traktów głównych, jest 
idealnym miejscem do spokojnej 
pracy naukowej. Nie potrafiliby­
śmy przygotować wspomnianych 
pięciu tomów Monografii, gdyby 
licami autorzy tej pracy (a przy 
każdym tomie pracowało ich kilku­
dziesięciu) nie mogli schronić się 
na szereg tygodni do Osiecznej. 
Tam też powstaną dwa ostatnie 
tomy Monografii. Będą to książki 
poświęcone Górnemu Śląskowi i 
Pomorzu Mazowieckiemu.

— Czy Zamek w Osiecznej służy 
także innym celom?

— Owszem. Udostępniony został 
wszystkim pracownikom nauko­
wym środowiska poznańskiego. W 
bież, miesiącu gościć będziemy w 
Osiecznej najwybitniejszych uczo­
nych poznańskich.

Czy Instytut posiada odpo­
wiednią bibliotekę?

— Tak jest. Lecz 1 tutaj wspom­
nieć trzeba o trudnościach lokalo­
wych. Zdołaliśmy je pokonać zcie- 
śniając maksymalnie pokoje biu­
rowe^ W tej chwili ustawiamy już 
na pólkach potężny księgozbiór, 
umożliwiający wszechstronne ba­
danie poszczególnych zagadnień.

Rozmowę przeprowadził 
Jan Poprawskl

ZWIĄZKI ZAWODOWE
współzawodniczą ze sobą

W PRACY KULTURALNEJ
W Okręgowej Komisji Związ­

ków Zawodowych w Łodzi pod­
pisano ostatnio trzy umowy o 
współzawodnictwie pracy kultural­
no-oświatowej z okręgami: poznań­
skim, kieleckim i bydgoskim. W 
ramach tego współzawodnictwa 
OKZZ w Łodzi zobowiązała się w 
terminie do l maja br. wykonać 
m. in. następujące zadania:

Utworzyć przy 20 powiatowych 
radach związków zawodowych i 
przy 35 zakładach pracy komisje 
kulturalno-oświatowe; w związku 
z obchodami 1-majowymi, z ro­
kiem chopinowskim i mickiewi­
czowskim, wysłać w teren 20 zespo­
łów świetlicowych i zorganizować 
3 centralne akademie. Zorganizo­
wać przy OKZZ w Łodzi koło pre­
legentów o składzie co najmniej 
100 osób i wygłosić w łódzkich za­
kładach pracy 500 odczytów oraz 
powołać do życia koła prelegentów 
w Piotrkowie, Tomaszowie i Koji- 
skich.

Analogiczne zobowiązania po­
wzięły okręgowe komisje związków 
zawodowych w Poznaniu, Kielcach 
i Bydgoszczy.

poruszenie i mobilizowanie do 
dalszej twórczości wszystkich 
regionów, wszystkich dzielnico­
wych folklorów muzycznych 
ludu polskiego,

Chłop ma się przekonać, że 
jest narówni z robotni­
kiem, jedynym gospoda­

rzem Polski Ludowej, że wy­
twarza nowe wartości nie tylko 
ze wzrostem kłosu pszeniczne­
go, ale i ze wzrostem swojej 
sztuki, swojej muzyki.

Festiwal ma oddalić wszelkie 
obce wpływy na muzykę pol­
skiej wsi, ma upewnić lud pol­
ski o wielkiej wartości jego 
własnej muzyki. We wspania­
łych dziełach polskich kompo­
zytorów, opartych na polskiej 
pieśni, stylizujących ją tylko, 
bądź opracowujących, ma od­
naleźć chłop polski swą własną 
pieśń.

Festiwal ma także zaktywizo­
wać wszystkie zespoły amator­
skie wiejskie i miejskie, włą­
czyć je do wspólnego wysiłku 
upowszechnienia pieśni, roz­
śpiewania całego narodu pol­
skiego w rozmaitych okofiez* 
nościach jego życia i pracy.

Festiwal zawierać będzie pie­
śni autentyczne ludowe, a tak­
że stylizowane i. opracowane 
przez różnych wybitnych pol­
skich kompozytorów, jak Cho­
pin, Moniuszko, Szymanoiyśki, 
Panufnik, Lutosławski, Wiecho- 
wicz, Sikorski, Szeligowski, Wal 
lek-Walewski, Lachman, Makia 
kiewicz, Noskowski, Sygietyń- 
ski, Rudziński, Lasocki, Kassern 
Opieński itd. Udział w nim we­
zmą zespoły ludowe — w stro­
jach oryginalnych, z oryginal­
nymi kapelami i tańcami — z 
różnych dzielnic Polski, jak z 
Podhala, Ścisza i. Orawy, Kurpi, 
Gór Świętokrzyskich, Pomorza, 
Lubelszczyzny, Mazowsza, Ku­
jaw, Ziemi Lubuskiej, Wielko­
polskiej itd. itd., chóry amator­
skie z różnych stron Polski, wy­
bitni soliści i zawodowe zespo­
ły symfoniczne.

Warszawski Fćstiwąl odbę­
dzie się w dniach 7 do 
15 maja br. Transmito­

wany będzie na wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radia i wiele 
radiostacyj zagranicznych. W 
ten sposób zagranica zapozna 
się z folklorem polskim. Na­
stępnie odbędą się festiwale w 
różnych miastach wojewódz­
kich, po trzy koncerty z każ­
dej z rozgłośni regionalnych 
transmitować będzie również
Polskie Radio. W trzecim za-
kresie odbędą się festiwale lo­
kalne.

Cały więc miesiąc maj — 
miesiąc najpiękniejszych świąt 
robotniczych i chłopskich — 
będzie poświęcony polskiej pie­
śni ludowej — źródłu natchnie­
nia wszystkich najwspanial­
szych polskich kompozytorów.

W przededniu święta 1 Maja rozpoczynamy druk pie­
śni robotniczych, z którymi wszyscy Czytelnicy powinni 
z kolei zapoznać swoich współtowarzyszy pracy. Nie­
chaj nasz pochód pierwszomajowy rozbrzmiewa pieś­
niami, które mobilizują nas, wyzwolonych od jarzma 
niewoli i kapitału, do pracy i walki o szczęśliwą, socja­
listyczną Polskę.

Pieśń Zjednoczonej Partii
Każdy, kto serce ma nieulękłe. 
Zdolne do wielkiej ofiary, 
Wszystko, co w Polsce młode i 

piękne
Idzie pod nasze sztandary.

Partia — pogromca faszyzmu, 
Partia — przewodnik mas, 
Do szczęścia, do socjalizmu 
Partia prowadzi nas.

z hut i warsztatów, z fabryk i 
sztolni

Ludzie ofiarni i prości. 
Chłop i robotnik, dzisiaj już wolni, 
Razem — do Partii Jedności.

Z krzywdą klasową, z nędzą, wyzy­
skiem

Bić się uczymy za młodu —
Partia prowadzi, Partia jest wszyst­

kim,
Partia jest wodzem narodu.

Partia — pogromca faszyzmu..
Jedna podąża wielka rodzina 
Z fabryki, huty, warsztatu ' 
Pod sztandarami Marksa — Lenina 
Do szczęścia proletariatu.

Partia — pogromca faszyzmu 
Partia — przewodnik mas, 
Do szczęścia, do socjalizmu 
Nasza partia prowadzi nas. 
Do socjalizmu

Nasza partia prowadzi nas.
Partia pogromca faszyzmu...

99
TU MÓWI TAJMYR“

Dobrze zrobiła dyrekcja Tea­
tru im. Wojciecha Bogusław­
skiego w Kaliszu, wystawiając 
niezmiernie wesołą komedię 
radzieckich autorów Konstan­
tego Isajewa i Aleksandra Ga- 
licza „Tu mówi Tajmyr...”

Isajew i Galicz chcieli, aby 
ich komedia budziła zdrowy 
śmiech na widowni. Chwytając 
jednak życie na gorąco, dali 
przy tym zajmujący obraz rze­
czywistości radzieckiej, Humor 
w tej komedii nie polega na 
wykwintnych paradoksach, jest 
bardzo prosty i prawdopodob­
nie dlatego tak zdrowy i ży­
wiołowy.

Fabuła komedii osnuta jest 
na tle przyjazdu do Moskwy 
młodego człowieka nazwiskiem 
Diużikow, który ma załatwić 
ważne sprawy dla wysuniętego 
na północ półwyspu Tajmyr. 
Ponieważ jednak musi czekać 
na rozmowę międzymiastową, 
znajomi załatwiają za niego 
wszystkie sprawy, w związku 
z czym powstaje szereg niepo­
rozumień.

Charakterystyczną cechą tej 
komedii jest tempo, które, jeśli 
wyłączymy nieco rozwlekły akt 
I, może być przykładem dla te-
go rodzaju utworów. Reżyserii 
dyr. ł ’ — ‘ -

należy się więc
rzędzie

w pierwszym
uznanie za nadani®

przedstawieniu dobrego tempa 
przy wydobyciu wszystkich 
point słownych i sytuacyjnych- 

Aktorzy znaleźli właściwy 
styl gry; byli bardzo bezpO' 
średni i naturalni. Halina Zbie- 
rzyńska, Irena Smurawska i ja 
nina Beru as wnios ły na scenę 
dużo szczerości, temperamentu 
i wdzięku. Hanna Dobrzanka 
w roli Duni oczarowywała wi' 
dzów poza tym pięknym gło­
sem. Prawdziwą „entuzjastkę 
13 piętra” znaleziono w Wik­
torii Dobrzyckiej.

Z wykonawców ról męskich 
wymienić należy w pierwszym 
rzędzie najbardziej naturalnego 
Stanisława Moskale wieża
głównej roli Diużikowa, Roma­
na Cichockiego, grającego stay 
le zaabsorbowanego cudzymi 
sprawami Kirpicznikowa, Leona 
Józefowicza (Buburin) i Bogda­
na Budziszewskiego (Griszko)- 
Na tle zgranego zespołu raziło 
jedynie zbyt amatorskie po trak 
towanie epizodycznej roli śpie­
waczki przez Ninę Śliwińską.

Dekoracja Edwarda Marszal­
ka wyjątkowo pomysłowa i 
piękna, tak pod względem kom

x H pozycyjnym, jak i kolorystycz- 
Stanisława Winieckiego • nym. Jerzy Moldauer

Albańczycy studiują na U. P
Sćudenci albańscy mieszkają 

w Poznaniu w Domu Akade- 
micki.m przy Wałach Leszczyn 
skiego. W pokoju nr. 90 zasta 
jemy pochylonego nad książ­
kami ob. Kalimieri.

Ob. Kalimieri, jak zresztą 
wszyscy jego rodacy, jest sty­
pendystą Rządu Albańskiego. 
Studiuje on obecnie rolnictwo 
na Uniwersytecie Poznańskim.

— Na rolnictwie jest nas 4 
—mówi ob. Kalimieri. — Pozo 

stałych trzech studiuje medy­
cynę.

Sympatyczny Albańczyk wy- 
sławia się z trudem po polsku. 
Z początku było naturalnie je­
szcze gorzej przez cały pierw­
szy trymester musiał uczyć się 
wyłącznie języka polskiego. 
Dziś ob. Kalimieri może już ko 
rzystać z polskich podręczni­
ków.

— Jestem obecnie na II roku 
— opowiada dalej nasz roz­
mówca. Studia moje nie były 
zbyt łatwe, jeśli wziąć pod u- 
wagę, że pierwszy rok studio­
wałem w Jugosławii i ucząc się 
równocześnie języka serbskie­
go. Teraz mam nadzieję, że do 
kończę studia, a może nawet 
i praktykę odbędę w waszym 
kraju, gdzie czuję się bardzo 
i>brze. Pomyślcie, przeceż u 
nas nie ma jeszcze żadnej szko 
ły wyższej, nie dawno, zbudo­
waliśmy dopiero pierwsza li­
nię kolejową do Tirany.

— Obecnie w Polsce studiu­
je nas razem 40 osób — mó­
wi dalej ob. Kalimieri. Praw­
dopodobnie w roku przyszłym 
będzie nas jeszcze więcej. To 
bardzo słuszne ze strony rzą­
dów państw demokracji ludo­
wej, że ułatwiają młodzieży al 
bańskiej zdobycie wiedzy.

pokoju wchodu jeszcze 
dwóch Albańczyków. Są jak i 
ob. Kalimieri bardzo szczerzy 
i otwarci .

— Jak ustosunkowują się do 
was polscy koledzy? — pyta­
my.

W tym momencie nasi roz 
mówcy „zacinają się”. Wypo-

wiedzi są niepewne, Wycią­
gnąć stąd można wiosek, ź® 
młodzież nasza nie traktuje 
zbyt poważnie tradycyjnych za 
sad gościnności. Na szczęście 
sytuację ratują ZMP-owcy, któ 
rzy zdają się więcej intereso- 
waść gośćmi, niż inni koledzy 
z sali wykładowej.

— Kiedy po czterech latach 
wrócę znowu do swego kraju, 
oświadcza na zakończenie ob. 
Kalimr.erj — z całym zapałem 
przystąpię do budowy socjali­
stycznej wsi albańskiej, służąc 
dzięki wam uzyskaną Wiedzą 
naszemu ludowi. (Pp)


